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m u s ie l i ś m y  s ię  t y lk o  d o  w y ł o w i e n i a  d r o b n y c h  p o m y ł e k  r e d a k c y j n y c h  i  d r u k a r ­
s k ic h ,  k t ó r e  b y n a jm n ie j  n i e  o b n iż a ją  w a r t o ś c i  o m a w ia n e g o  w y d a w n i c t w a  a n i  
n i e  u m n ie js z a ją  o g r o m u  u t a jo n e j  w  n im  p r a c y .  Z a s t r z e ż e n ia  w y s u n ą ć  m o ż e m y  
j e d y n i e  w  o d n ie s i e n iu  d o  n i e r ó w n o m ie r n e g o  p o d z ia łu  t y t u ł e m  z a p o w ie d z ia n e g o  
t e m a t u ,  g d y ż  w  p o r ó w n a n iu  z  o k r e s e m  tz w . k o n t r r e f o r m a c j i  n a s t ę p n e  s t u le c ia  
p o t r a k t o w a n e  z o s t a ł y  b a r d z o  s k ą p o .  T a k  n p .  n ie  z n a la z ł  s ię  ż a d e n  d o k u m e n t  n a  
z i lu s t r o w a n ie  p o ło ż e n ia ,  w  j a k i m  z n a la z ł  s ię  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w  p ie r w s z y c h  d z ie ­
s i ę c i o l e c i a c h  p o  w c i e l e n i u  Ś lą s k a  d o  P r u s .  T o t e ż  p r z e d e  w s z y s t k im  o p is y  
z  ■ X V I I  w .  p o  p e w n y c h  u z u p e ł n i e n i a c h  p o s łu ż y ć  m o g ą  j a k o  p o d s t a w a  d o  a n a l iz y  
p r o b le m u  d u s z p a s te r s k ie g o  n a  t e r e n a c h  d a w n ie js z e g o  a r c h id ia k o n a t u  w r o c ł a w ­
s k ie g o .

K s .  F r a n c is z e k  M a r o ń

J .  S  z  i  1 i  n  g , P O L I T Y K A  O K U P A N T A  H I T L E R O W S K I E G O  W O B E C  K O ­

Ś C I O Ł A  K A T O L I C K I E G O  1939— 1945. T Z W .  O K R Ę G I  R Z E S Z Y :  G D A N S K - P R U S Y  

Z A C H O D N I E ,  K R A J ' W A R T Y  i  R E G E N C J A  K A T O W I C K A  P o z n a ń  1970, ss.. 307.

W  s e r i i :  „ B a d a n i a  n a d  o k u p a c ją  n i e m ie c k ą  w  P o l s c e " ,  u k a z u ją c e j  s ię  n a k ł a ­
d e m  z n a n e g o  I n s t y t u t u  Z a c h o d n ie g o ,  j e s t  t o  X I  to m . W  t y m  j e d n a k  w y p a d k u  
c h o d z i  o  p r a c ę ,  k t ó r e j  w y ł ą c z n y m  t e m a t e m  j e s t  p o l i t y k a  o k u p a n t a  w o b e c  K o ś ­
c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  i  j e g o  d u c h o w ie ń s t w a  w  ó w c z e s n y c h  t r z e c h  n a jw ię k s z y c h  
j e d n o s t k a c h  t e r e n o w y c h  n a  tz w . Z i e m ia c h  W c i e l o n y c h  . o  o s o b l iw y c h  s c a l e n ia c h  
a d m in i s t r a c y j n y c h :  G d a ń s k - P r u s y  Z a c h o d n i e  ( R e ic h s g a u  D a n z ig - W e s t p r e u s s e n ) ,  
K r a j  W a r t y  ( R e ic h s g a u  W a r t h e l a n d )  i  r e g e n c ja  k a t o w i c k a  (R e g ie r u n g s b e z i r k  
K a t t o w i t z ) .

W  r a m a c h  ,» Ś lą s k ic h  S t u d ió w  H i s t o r y c z n o - T e o lo g i c z n y c h "  in t e r e s u je  n a s  
p r z e d e  w s z y s t k im  r e g e n c ja  k a t o w ic k a  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p o s t ę p o w a n ie  w ł a d z  
h i t l e r o w s k i c h  w o b e c  d ie c e z j i  k a t o w ic k ie j .  D o t y c h c z a s  z  t e g o  z a k r e s u  o g ło s z o n e  
p r a c e  s ą  s k ą p e .  W y l i c z a  j e  a u t o r  w e  w s t ę p ie  a  d o k ł a d n i e j  w y k a z u je  w  s p is ie  
l i t e r a t u r y  n a  k o ń c u  s w e g o  d z ie ła .

C a ł o ś ć  p o d z ie lo n a  j e s t  n a  s z e ś ć  r o z d z i a ł ó w  o  n a s t ę p u ją c y c h  n a g łó w k a c h :  
1) K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  n a  t le  p o l i t y k i  n a r o d o w o ś c io w e j  o k u p a n t a ,  2 ) a d m in i s t r a c ja  
o k u p a c y jn a  i  k o ś c ie ln a ,  3 ) w a lk a  z  p o ls k o ś c ią  w  K o ś c ie l e  k a t o l i c k im  i  o g r a n ic z e ­
n ie  p r a k t y k  r e l ig i jn y c h ,  4 ) r o z d z ia ł  n a r o d o w o ś c io w y  w  K o ś c ie le ,  5 ) k o n f is k a t a  
m a ją t k u  k o ś c ie ln e g o ,  6 ) p o l i t y k a  e k s t e r m in a c y jn a  w o b e c  d u c h o w ie ń s t w a .  R o z ­
m ie s z c z o n e  w  t y c h ż e  s z e ś c iu  r o z d z ia ł a c h  m a t e r i a ł y ,  d o t y c z ą c e  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  
i  b is k u p s t w a  k a t o w ic k ie g o  i  z a w a r t e  m n ie j  w ię c e j  w  j e d n e j  ó s m e j c a łe g o  o p r a c o ­
w a n ia ,  c z e r p a ł  a u t o r  p r z e w a ż n ie  z  W o j e w ó d z k ie g o  A r c h iw u m  P a ń s t w o w e g o  
w  K a t o w i c a c h  i  A r c h i w u m  A r c h id ie c e z ja ln e g o  w e  W r o c ł a w i u .  P o m i n ą ł  n a t o m ia s t  
A r c h i w u m  D ie c e z ja ln e  w  K a t o w ic a c h ,  k t ó r e  m im o  s z c z u p ły c h  z a s o b ó w  b y ł o b y  
p o m o g ło  d o  w y j a ś n ie n ia  r ó ż n y c h  w ą t p l iw o ś c i ,  p o z o s t a w io n y c h  b e z  r o z w ią z a n ia  
w z g lę d n ie  z b y t y c h  o g ó ln ik o w y m  o k r e ś le n ie m  , ,n ie  w i a d o m o " ,  ,» p rz y p u s z c z a l­
n i e " ,  „ p r a w d o p o d o b n i e ”  i tp .  R z a d k o  r ó w n ie ż  z a g lą d a ł  d o  m ię d z y w o je n n y c h  
w r o c ł a w s k i c h  i  k a t o w i c k i c h  R o c z n ik ó w  D ie c e z ja ln y c h ,  k t ó r e  b y ł y b y  a u t o r o w i  
z a o s z c z ę d z i ł y  m n ó s t w a  b łę d ó w ,  c z ę s to  i s t o t n y c h  i  z n ie k s z t a ł c a j ą c y c h  p o w a ż n e  
p r o b le m y .  Z  g ó r y  j e d n a k  p o d k r e ś l ić  m u s im y ,  ż e  w  p o r ó w n a n iu  z  d o t y c h c z a s o w ą  
s z c z u p łą  l i t e r a t u r ą ,  u w z g lę d n ia j ą c ą  s t o s u n e k  w ł a d z  o k u p a c y jn y c h  d o  d ie c e z j i  
k a t o w i c k ie j  i  je j  k le r u ,  w z m ia n k o w a n ą  p r a c ę  c e c h u je  z n a c z n y  p o s tę p  w  n a ś ­
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w ie tlen iu  ró żn y ch  zagadn ień . T o też  niżej p o d an e  uw agi i sp ro sto w an ia  n ie  mają 
pom niejszyć w ysokich  w alo rów  książki, ale p rzyczyn ić  się do u d o sk o n a len ia  
drugiego w ydan ia .

D o p rob lem ów  przez a u to ra  w ogóle nie p o ru szo n y c h  należy  spraw a kleryków , 
k tó rzy  n a  sk u tek  na jazd u  h itlerow sk iego  p rzerw ać  m usieli swoje stud ia  te o lo ­
giczne i w ypędzen i p rzez  o k u p a n ta  ze skonfiskow anego w K rakow ie sem inarium  
przew ażn ie  w zag ran iczn y ch  u cz e ln iac h  kończy li swoje w y k sz ta łc en ie  k a p ła ń ­
skie. Je d n o  z g łó w n y ch  n ie d o p a trz e ń  au to ra  p o le g a ło  je d n a k  n a  n ieznajom ości 
gran ic  arch id iecez ji w roc ław sk ie j i diecezji ka tow ick ie j. K ilk a k ro tn ie  w spom ina 
o tym , że przez o k u p a n ta  u fo rm ow ana z o s ta ła  now a p row incja  „O b ersch lesien " , 
sk ład a jąca  się z dw óch regencji: opolskiej i katow ick ie j, ale n ie  wyjaśnia, że do 
opolskiej n a le ż a ły  p o w ia ty  Bytom , Koźle, G liw ice, S trzelce, D obrodzień , Lubli­
n iec, Z abrze, G łu b cz y ce  ,Nysa, P rudn ik , O pole, R acibórz, O lesno i K luczbork, 
że regencja  k a to w ick a  p o d z ie lo n a  b y ła  na dwie strefy: gó rnośląska  i w schodnia. 
G órnośląska strefa m ie śc iła  w sobie Bielsko, F ry sz ta t, K atow ice, C horzów , 
Pszczynę, Rybnik, T arnow sk ie  G óry, C ieszyn oraz po praw ej s tro n ie  p o ło ż o n e  
m iejscow ości daw nie jszych  pow iatów  rac ibo rsk iego  i kozielskiego, strefa 
w schodn ia  zaś Będzin, Białą, B lachow nię, Olkusz, C hrzanów , Żywiec, Sosnowiec, 
W adow ice i Z aw ierc ie . A u to r p a m ię ta ł w praw dzie o tym , że na sku tek  tak iego  
p o d z ia łu  do regencji katow ick ie j w łączo n o  pow ażne skraw ki diecezji często ­
chow skiej, k ie leck ie j i k rakow sk ie j, ale n ie  w ied z ia ł, że ta k  sam o duże p o ła c ie  
arcybiskupstw a w ro c ław sk ieg o  objęte z o s ta ły  g ran icam i okupacyjnej regencji 
katow ick ie j. K o m p eten c je  k a rd y n a ła  B ertram a n ie z o s ta ły  p rzez to  uszczuplone, 
ale w dużym  s to p n iu  zaw aży ło  to  na sk ładz ie  narodow ościow ym . Z  drugiej zaś 
s tro n y  w iększa część p o w ia tu  lub lin ieck iego  z n a la z ła  się w g ran ic ac h  regencji 
opolskiej a z daw nego p o w ia tu  rybnick iego  w cie lono  21 gm in do pow iatu  ra ­
ciborskiego. P o w sta ły  z tego n aw et w ad m in istrac ji kośc ielnej liczne n iep o ro zu ­
m ienia, k tó re  odb ija ły  się n ie k o rz y stn ie  na do tychczasow ych  w aru n k ac h  p racy  
duszpastersk iej. T ak  np. w lis topadzie  1944 r. k u ria  w ro c ław sk a  p rz e s ła ła  
ks. W osn itzy  odpis lis tu  bliżej n ie  w ym ien ionego  dziekana, p rzynależnego  do 
arch id iecez ji w ro c ław sk ie j, ale p rzydzie lonego  do regencji katow ick ie j, k tó ry  
użala się na ks. W o sn itz ę , że n a  sku tek  jego licznych  p y ta ń  sk ierow anych  do 
p rez y d en ta  katow ick iego  w sp raw ach  obrzędow ych  duchow ieństw o  w ro c ław ­
skiej a rch id iecez ji w obręb ie  regencji katow ickie j n a ra ż o n e  je s t n a  n ie p o trzeb ­
ne k ło p o ty , gdyż za rząd zen ia  w y d an e  przez p re z y d e n ta  katow ick iego  obow iązu­
ją  w tedy  księży w ca ły m  obw odzie katow ick im . M iędzy  innym i nakazem  
z dn. 25 X 1944 r. n a ło ż y ł p re z y d e n t na w szystk ich  proboszczów  obow iązek 
zg łaszan ia  p rocesji w D zień  Z aduszny  n a  cm en ta rz , czego do tychczas n ie  b y ło 1.

N a s. 20 nn. n ap ro w ad z o n e  są tab e le  z k o ń ca  1939 i z dn. 10 X 1943 r. odnośn ie  
tzw. palców ki i n iem ieck ie j listy  narodow ościow ej. A u to r bardzo  pow ażn ie p o d ­
chodzi do obydw óch w ym ysłów  h itlerow sk ich , k tó re  sp ro w o k o w ały  n ie jed n ą  już 
rozpraw ę. Tym czasem  rów n ież  w ak tac h  k u ria ln y c h  w K atow icach  zn a laz ł się 
w ykaz2, sporządzony  przez w ład z e  h itlerow sk ie  w k w ie tn iu  1944 r. w związku 
z p e r tra k ta c ja m i n ad  ro zd z ia łe m  narodow ościow ym  w K ościele, o k tó rym  jeszcze 
w spom nim y. W ykaz ów obejm uje w szystkie m iejscow ości i m ieszkających  tam

1 Archiwum Kurii Diecezjalnej w Katowicach, Deutsche Behoerden, t. II, 1943— 1945. 
Akta niepaginowane. W  dalszych przypisach oznaczamy Archiwum Kurialne skrótem 
A.K.D.K. Ponieważ wszystkie akta tego działu są niepaginowane, opuszczamy tę uwa­
gę przy następnych przypisach.

2 A K D .K ; J. W.
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Polaków i Niemców. Z  niego podajemy najpierw ogólne liczby poszczególnych 
powiatów:

katow icki 
pszczyński 
rybnicki 
lubliniecki 

(w granicach 
diec. katów.) 

raciborski 
(w granicach  
diec. katów.) 

tarnogórski 
bielski 
cieszyński 

(w granicach  
diec. katów.)

585 120 Niem ców  
151 534 „
195 808 „
32 095 ,,

20 707

113 540 
46 550 
76 891

11501 Polaków  
3 898 ,,
5 194 ,,
3 742 ,,

411

1 248 
20 680 
17 463

1 222 245 64 137

Jaskrawsze jeszcze światło rzucają na całokształt zagadnienia przykłady z po­
wiatów:

katowicki:

Katowice-miasto
Chorzów-miasto
Bańgów
Łagiewniki
M ichałkowice
W irek
Kończyce
Makoszowy
Bykowina

pszczyński:

Goczałkowice
Cielmice
Czarków
Poręba
Piasek
Łaziska Średnie 
Radostawice 
Bieruń Stary 
M ikołów  
Stara Wieś 
Stara Kuźnia 
Borynia „ 
W oszczyce  
Zgoń

100 094 
118 775

1 036 
13 175 
13 628 
22 093

5 604 
3 069
2 934

2 191
997 

1 058 
631 

1 617
3 615 

686
3 697 

12 544 
1 991 
1 446 

789 
1 371 

653

3 582 
2 225

0
0
0

19
7
7

12

0
0
0
0
0
0
1

10
14
10
6
8
5
8
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rybnicki:

N ow a W ieś 250 Niemców 0
Orzepowice . 647 0
Palowice 726 „ 0
Pietrzkowice 480 ,, 0
Połomia 722 3
Golejów 1 471 „ 4
Książenice 1 567 ,, 8
Turza 2 009 ,, 6
Zam ysłów 1 571 „ 4
Rybnik 26 625 „ 613
Żory 6 112 „ 272
Lyski 1 062 ,, 4
Mszana 2 334 ,, 10
Roj 1 172 ,, 4
Szczerbice 1 045 ,, 3
Zw onowice 763 „ 1

lubliniecki:
Lubliniec 7 786 „ 1 058
W oźniki 2 076 ,, 310
K ochanow ice 1 362 ,, 175
Draliny 335 ,, 3
D roniow ice 714 „ 5

tarnogórski:
Tarnowskie Góry 17 330 ,, 304
Szarlej-Piekary 24 286 „ 179
Radzionków 16 931 ,, 45
Strzybnica 4 087 „ 142
M iasteczko 3 042 „ 3
Repty 2 352 „ 5
Żyglinek 759 „ 2

cieszyński :

Cieszyn 9 500 „ 1 500
Skoczów 3 134 ,, 535
Ustroń 2 610 „ 447
W isła 963 ,, 248
Goleszów 860 „ 150
Brenna 3 110 „ 201
Górki W ielkie 1 340 ,, 163
Istebna 3 031 ,, 337
Pruchna 1 416 ,, 157
Zebrzydowice 2 846 ,, 144

bielski: (przytaczamy w całości)

Bielsko (ze St. Bielskiem, 12 500

0 Polaków

Bystrą i W apienicą) 
M azańcow ice 1 550

5 000 

780
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Jaw orze 7 820 N ie m c ó w 1 070 P o la k ó w
M iędzyrzecze 1 430 830 r  r

S trum ień 9 500 ” 2 500 ir
C zechow ice 8 600 ” 8 200
Z abrzeg 5 150 ,, 2 300 tt

Czy m ożna tak ie  z e s ta w y  serio  trak to w ać , gdzie np. w ed łu g  oficjalnego o rzecze­
n ia  o k u p an ta  w na w skroś po lsk ich  pow iatach , ja k  w pszczyńskim  i rybnickim , 
k tó re  swego czasu N iem cy  naw et bez p leb iscy tu  odstąp ić chcieli Polsce, by ło  
dziew ięć wsi bez P olaków  a 15 wsi m ia ło  poniżej dziesięciu  Polaków ? M ożna 
w ięc ty lko  stw ierdzić, że za tym  k ry ło  się n ie  ty lko  w yjątkow ym i w aru n k am i 
p o d y k to w an e  m askow anie  Polaków , ale rów nież bezg ran iczne  zaślep ien ie oku­
p a n ta , k tó ry  tak im  liczbom  ch c ia ł nad ać  w arto ść  dokum en talną . T oteż au to r  
na s. 24, przyp. 25, s łu szn ą  u m ieśc ił uwagę, p o p a r tą  źród łow ym  uzasadn ien iem , 
że o k u p an t z góry za p la n o w a ł liczbę osób, k tó rą  n a le ż a ło  przyjąć do n iem ieckiej 
listy  narodow ościow ej. Ale w tak im  w ypadku a u to r  p o w in ien  b y ł inaczej p o ­
dejść do spraw y: duchow ieństw o górnośląsk ie  a lista narodow ościow a. P od 
k o n ie c  w ojny  naw et h itle ro w cy  doszli do p rzek o n an ia , że p o p e łn ili w ielk ie 
g łu p stw o . O tóż w m aju 1944 r. w daw nym  zam eczku  p rez y d en ta  we W iśle 
o d b y ła  się n a ra d a  szczytów  party jnych , na k tó rym  gau leiterow i B rachtow i za­
rzu co n o , iż n a leż a ło  od razu  rozp isać pow szechny  pobór do wojska, gdyż ca ła  
spraw a kw alifikow ania Polaków  i listy narodow ościow ej b y ła  nonsensem  
i o p ó źn iła  a częściow o naw et u d a re m n iła  zaciąg do w ojska. W  to k u  dyskusji 
dosz ło  naw et do rozlew u krwi. W raz z w o tum  n ieufności o trzy m ał B rach t dw óch 
doradców  p rzy b o czn y ch 3. W  każdym  razie m ask arad a  z „p a lcó w k ą" i lis tą n a ro ­
dow ościow ą u d a ła  się, bow iem  g ło d u ją ce j G. G. zaoszczędzono  dalszych zastę ­
pów  w ysied leńców , u ra to w a n o  niezliczone m asy ludnośc i p rzed  obozem  a p rze ­
m ysł g ó rn o ś lą sk i praw ie n ie n aru szo n y  w yszed ł z operacji okupacyjnej.

P o d an a  na s. 30 data  je s t b łę d n a , gdyż m a ło  p raw d o p o d o b n e , aby G re ise r 
ja k o  i 15-letni c h ło p ak  p o tra fił tak  dosadnie sk ry tykow ać p o lity k ę  rządu  p ru sk ie ­
go w obec K ościo ła.

N a s. 38 n. au to r  pisze, że „p rezy d en t regencji katow ick ie j w liście do m in i­
s te rs tw a Rzeszy do Spraw  K ościelnych  stw ierdził, że likw idacja diecezji k a to ­
w ickiej w czasie trw an ia  w ojny nie m oże być w ogóle rozw ażana", zaś
k o n ieczn e  je s t na ty ch m iasto w e  zn iem czen ie  k a p itu ły  i parafii". N ie u leg a ło  
z resz tą  w ątpliw ości, że o k u p an t prędzej czy później będzie ch c ia ł un icestw ić  d ie­
cezję, p o w sta łą  po p leb iscycie i podziale G órnego  Śląska. Z am iary  k tó ry ch  
au to r  n ie  po ruszy ł, a k tó re  sięgały  naw et dalej, częściow o u rzeczyw istn ione 
jeszcze w czasie w ojny w „K ra ju  W arty", m ia ły  być zasto sow ane  we w szystk ich  
an e k to w an y c h  krajach . M ianow icie u lec  m ia ły  likw idacji w szystkie św iątynie 
,,jako zby teczne". D o k u m en t te n  p rzy taczam y  w p rzy p isa ch 4. N a to m ias t nie

3 A .K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. I I I ,  1943— 1956.
4 A .K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. I I ,  1932— 1942: N S D A P  K re is le itu n g  W a ld r o d e .  A n

d en  A m tsk o m m is sa r  Pg . S c h w e n d tk e  in  B o rk i. U n s e r  Z e ic h e n  D e / H .
W a ld r o d e ,  d. 21. 1. 1942.
Bttr.: A b b ru c h  v o n  k a th o lis c h e n  K ir c h e n .
I n  d e r g este rn  s ta ttg e fu n d e n e n  D ie n s tb e s p re ch u n g  b e im  G a u le it e r  w u rd e  a u c h  d er A b ­
b ru c h  d er k a th o lis c h e n  K ir c h e n  e in g e h e n d  b e h a n d e lt . Der G a u le it e r  s teht au f dem  
S ta n d p u n k t ,  dass d ie  k a th o lis c h e n  K ir c h e n  im  n e u e n  d e u tsch e n  O ste n  u e b e rfae llig  sind, 
u n d , so w e it es s ich  n ic h t  u m  w ir k l ic h e  B a u d e n k m a e le r  h a n d e lt ,  d e r A b b ru c h  v o r  s ich  
g e h e n  so ll. E s  ist w ic h t ig e r , dass u n se re  a n g e s ie d e lte n  D e u ts c h e n  e in w a n d fre ie  W o h n u n -
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n as tąp iło  „ n a ty c h m ia s to w e  zn iem czen ie" an i k ap itu ły , an i parafii m im o in n y ch  
w yw odów  A utora , gdyż bez w zglądu na zgony, a re sz to w an ia  i w ysied len ia  nie 
u zu p e łn ian o  sk ła d u  k a p i tu ły  k a ted ra ln e j p rzez c a ły  okres okupacji a N iem cy  
z Rzeszy zajęli ty lko  trzy  parafie  w całe j diecezji katow ick ie j, w tym  jed en  
zam ien ił się ze swym rod zo n y m  bratem , zagrożonym  przez gestapo .

N a s. 40 tw ierdz i A u to r, że „n iem ieck ie  w ład ze  k o śc ie ln e  p o d p o rząd k o w a ły  się 
in te reso m  w ład z  okupacy jnych". Tym czasem  jed y n y m  „p rzed staw ic ie lem  n ie ­
m ieck ich  w ład z  kośc ie ln y ch " b y ł w tedy  ks. p roboszcz F ranciszek  Strzyż 
z G oduli, gdyż ja k  się ok aza ło  dla w szystk ich  in n y c h  p raco w n ik ó w  kurii die­
cez ja ln e j w K atow icach  — · najbezpiecznie jszym  sch ro n em  p rzed  gestapo  b y ła  
k u ria . Pod presją o k u p a n ta  oraz z p o le ce n ia  b iskupa A dam skiego  do tychczaso­
wego w ikariusza  g en e ra ln eg o , b iskupa-su fragana Ju liu sza  B ieńka zastąp ił 
ks. Strzyż. D zia ło  się to  w dn. 5 I 1940 r., k iedy  biskup A dam ski w ystosow ał 
trzy  pism a w tej spraw ie, dwa z n ich  do ks. Strzyża, je d n o  po n iem iecku , k tó re  
służyć m ia ło  jak o  leg itym acja w obec w ład z  okupacyjnych , a drugie po polsku, 
w. k tórym , w skazując na zm iany  po lityczne, p o w o ła ł go n a  w ikariusza g en e­
ralnego , ale sobie reze rw o w ał n ad aw an ie  benficjów , w szelkie p e rtra k ta c je  ze 
S tolicą A postolską i w ład z am i cyw ilnym i, k tó re  je d n a k  — ja k  się okazało  — 
nie ch c ia ły  rozm aw iać z b iskupem  ,oraz w szelkie spraw y sem inary jne i budże­
tow e. N a końcu  listu  d o d a ł jeszcze, że b iskup-sufragan  B ieniek  m im o form alnej 
rezygnacji będzie n ad a l d o rad cą  i w sp ó łp raco w n ik iem  ks. Strzyża. Trzeci list 
sk ierow any  b y ł do b iskupa-su fragana B ieńka i oprócz p o d zięk o w an ia  za do tych ­
czasową p racę  za w ie ra ł za rządzen ie , że ,,nie zw aln iam  E kscelencji z d iecezjal­
nej p racy  ad m in is tracy jn e j, lecz proszę o n ią  w dalszym  ciągu w spraw ach, k tó re  
w myśl d ek re tu  n o m inacy jnego  now ego w ikariusza  g en e ra ln eg o  zastrzeg łem  
O rd y n ariu szo w i...5" D latego  też  ani ks. Strzyż, an i jego n as tęp ca , ks. W osnitza, 
nie mogli obsadzać w aku jących  parafii księżm i naro d o w o ści n iem ieck ie j, gdyż 
m im o późniejszego w ysied len ia  biskup A dam ski n ie  o d w o ła ł zastrzeżonych  so­
bie rezerw atów . W szelk ie o p ró żn io n e  p robostw a p rzy d z ie lo n e  z o s ta ły  za w ie­
dzą i zgodą Stolicy A posto lsk iej, ja k  jeszcze zobaczym y, tym czasow ym  adm in is­
tra to ro m . N ie  w ydano  też  m im o żądan ia  p re z y d e n ta  now ego schem atyzm u czyli 
roczn ika d iecezja lnego  w języku  n iem ieck im . Z p o z o s ta ły c h  p u n k tó w  n as tąp iło  
p odp o rząd k o w an ie  się n ak azo m  w ład z  okupacy jnych  ty lko  pod  przym usem . 
O dnośn ie  „n a p raw ian ia  szkód", w yrządzonych  N iem co m  rzekom o  w la tach  m ię­
dzyw ojennych, to  naw et ks. Strzyż n ie  w iedz ia ł, ja k ie  to  b y ły  szkody i jak  je 
napraw ić. K ońcow e zap ew n ien ie  w zajem nej pom ocy  by ło  czczą fo rm ułką g rze cz ­
nościow ą, k tó rej an i je d n a , an i druga s tro n a  pow ażn ie  n ie  b ra ły . Toć po jakim ś 
czasie w yrzucono  ks. S trzyża i c a ły  a p a ra t ad m in is tracy jn y  z gm achu  k u ria ln e ­
go i dopiero  po p rzy k ry ch  p e ry p e tia c h  p rzy d z ie lo n o  im  daw ne b iu ra  przy  u licy  
W arszaw skiej. Tym  sam ym  zw rot o w ład z ac h  okupacy jnych , „k tó re  ze swej

gen haben, als dass diese Gebaeude noch nutzlos herumstehen. W enn ein Amtskom­
missar an dem M aterial einer Kirche Interesse hat, ist ueber meine Dienststelle ein ent­
sp rec h en d e r Antrag wegen Abbruchsgenehmigung einzureichen. Bei der Begruendung 
des Antrages soll die Baufaelligkeit der Kirche besonders herausgestellt sein. Von hier­
aus werden dann diese Antraege dem Gaukonservator zur Ueberpruefung vorgelegt 
und anschliessend dem H errn Landrat zur weiteren Veranlassung uebergeben. Holzkir­
chen sollen nicht abgebrochen werden, wenn sie besonders wertwolle deutsche Bau­
kunst erkennen lassen.
Genehmigungsantraege bitte ich baldigst einzureichen.

Heil Hitler
(—.) Podpis nieczytelny, Bereichsleiter

5 A K D .K : Regimen dioecesis, t. II, 1932—1942.
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s tro n y  u d z ie la ły  K ościo łow i p o p a rc ia  w g ran ic ac h  o k reślo n y ch  po lityką n a ro d o ­
w ościow ą" n ie m a pokrycia .

N a  s. 68 spo tykam y  się znow u z w yliczen iem  w szystk ich  adm in istrac ji kośc ie l­
n y ch  w zasięgu regencji katow ick ie j, ale z opuszczonym  u d z ia łem  arcybiskup- 
stw a w ro c ław sk ieg o . ■

S. 70: N ie  zawsze u d a ło  się A u to row i odpow iedn ie  sfo rm u łow an ie  n iem ieck ich  
zd a ń  w yrw anych  z k o n te k s tu . Szczególnie n ie fo rtu n n ie  u ję ty  z o s ta ł cy ta t pod 
p rzyp . 83.

S. 71: K a rd y n a ł B ertram  n ie ż ą d a ł p rzy łączen ia , ale zw ro tu  28 parafii na Z ao l­
ziu, k tó re  po owej n ieszczęsnej w ypraw ie rządu  sanacy jnego  w r. 1938 na C ze­
chy przez S to licę A posto lską od d an e  zo s ta ły  pod  ad m in is tra c ję  b iskupa A dam ­
sk ieg o 6. Z w rot n a s tą p ił dn. 1 1 1940 r. na podstaw ie  d ek re tu  nuncjusza  O rsen i- 
ga z dn. 23 X II 1939 r7. _

S.84: Z am ian o w an y  przez b iskupa w ikariusz g en e ra ln y  n ie p o trze b o w ał za­
tw ie rd z en ia  Rzymu. W  tym  je d n a k  w ypadku  o k u p an t n ie  by łb y  u z n a ł p e łn o ­
m o cn ik a , p o w o łan e g o  p rzez w ysied lonego  i polsk iego  b iskupa. T oteż ks. W os- 
n itza  zw ró c ił się dn. 29 V I 1942 r. przez nuncju sza  b erliń sk iego  do Rzym u i za­
tw ie rd z en ie  n a s tą p iło  dn. 22 V II 1942 r. a n ie  czerw ca, ja k  p o d a ł A u to r8.

N a  s. 85 zn a la z ło  się k ilka n ieścisło śc i. W  spraw ie p o d z ia łu  d iecezja lnych  
spraw  ad m in is tra cy jn y c h  od sy łam y  do naszych  uw ag do s. 40. Z  pa lca  w yssana 
je s t p o d a n a  za Borow skim  w iadom ość, że w r. 1943 „ W a ty k a n  zam ian o w ał a rcy ­
b iskupa d iecezji w ro c ław sk ie j, k a rd y n a ła  B ertram a, ad m in is tra to re m  ap o s to l­
skim  diecezji ka tow ick ie j" . Tzw. pow iatow e w ik a ria ty  g en e ra ln e  p o w o ły w ał 
b iskup  A dam ski n a  w ypadek  p rze rw an ia  łączn o śc i z o rdy n ariu szem  w zględnie 
z k u rią  w ed łu g  chw ilow ych po trzeb . Już w dn. 28 V III 1937 r. okóln ik iem  pow ia­
d o m ił duchow ieństw o  diecezja lne, że w razie u tru d n io n e j lub un iem ożliw ionej 
w y d arzen iam i po litycznym i kom un ikacji znaczn ie  oddalonym  od K atow ic dzie­
k an o m  w L ublińcu, T arn o w sk ich  G órach , R ybniku i C ieszynie p rzysługu ją  w ła ­
dze i fak u lte ty  w ikariu sza  g e n e ra ln e g o 9. W ted y  też  za rząd z ił, że „w szy scy  k a­
p ła n i,  k tó rzy  n ie z o s tan ą  p o w o łan i do służby  w w ojsku, zobow iązani są bez­
w zg lędn ie  do w y trw an ia  n a  w yznaczonych  im  przez w ła d z ę  kośc ie lną  p laców ­
kach , chyba że parafia  w k tó re j pracują, zo s tan ie  ca łkow ic ie  p rzym usow o ew a­
ku o w an a  n a  rozkaz w ład z ..."  N ak a z  tak i w y n ik a ł z n au k i C h ry stu so w e j a nie 
„z ob ro n y  s ta n u  p o sia d an ia  K o śc io ła  kato lick iego  ks. b iskupa A dam sk iego" , jak  
A u to r sugeruje na s. 90. W  tym że okó ln iku  — dwa la ta  p rzed  okupacją — p rzed ­
staw ił b iskup  A dam ski swój pogląd  n a  sku tk i ew en tu a ln e j okupacji, gdy m. i. 
zaznaczy ł, że „w  razie najazdu  n iep rzy jac ie la  p am ię tać  należy, że w ed łu g  praw a 
m ięd zynarodow ego  okupacja  przez w ojska n iep rzy jac ie lsk ie  pew nego te re n u

6 Wiadomości Diecezjalne, K a to w ic e  13(1938), poz. 209.
7 A .K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. II, 1932—1942: „A d  co n su le n d u m  b on o  f id e liu tn  

co m m o ra n t iu m  in  te r r ito r io  vu lg o  „O ls g e b ie t ”  n u n c u p a to , a tte n tis  p raesen tib u s  ad iu n c tis , 
ex sp e c ia li m an d a to  N o b is  c o lla to  ab A p o s to lic a  Sed e  l it te r is  t l. c a rd in a lis  A lo y s i i  M a- 
g lio n e , a secretis  status S u a e  S a n c t ita t is ,  sub n u m e ro  9171, d ie  16 h. m . datis , d ecern i-  
m us, u t 28 p a ro e c ia e  in  su p ra d ic to  te r r ito r io  ex is ten tes , q u a ru m  ad m in is tra t io  an no  prae- 
te r ito  t l. Ep is co p o  K a to w ic e n s i c o n c re d ita  fuerat, ite ru m  a d ie  p r im a  p ro x im i m ens is  
ia n u a r i i  a. D .  1940 A rc h id io e c e s i V ra t is lo v ie n s i a d iu n g a n tu r , ita  u t e a ru m  ad m in is tra t io  
t lo  c a rd in a li  A d o lp h o  B e rtra m , a rch ie p is co p o  v r a t is la v ie n s i  tam q u am  o rd in a r io  lo c i per- 
t in e a t . . . "

8 A .K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. II, 1932— 1942.
” J. w.
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nie zm ienia i nie zawiesza przynależności jego do w łaściw ego państwa, którego  
obywatelam i ludność m iejscowa być nie przestaje. Zm ianę przynależności pań­
stwowej zaprowadzić mogą tylko m iędzynarodow e praw om ocne traktaty p o ­
kojowe". N a tym  stanow isku stanął biskup Adam ski, gdy w porozum ieniu z ge­
nerałem  Sikorskim p o le c ił w yp e łn ić  „palcówki" i listę narodowościową, uwa­
żając jedno i drugie za bezprawny narzut, który należy odpow iednio odparo­
wać. Wracając do tzw. pow iatow ych  wikariuszy generalnych , ich  oficjalna n o ­
minacja nastąpiła  w dn. 28 VIII 1938 r., o czym w tym  samym dniu pow iadom ił 
biskup Adamski nuncjusza warszawskiego Filipa C ortesiego10. O dw ołani auto­
m atycznie z chwilą nastania' m ożliwych warunków  kom unikacyjnych, zostali 
ponow nie u stanow ien i ze względu na liczne aresztow ania okólnikam i z dn. 10 
i 24 X 1939 r. i o sta teczn ie  zn iesien i w dn. 8 I I 1940  r .  z wyjątkiem  cieszyńskiego  
wikariusza generalnego, którego wycofano dopiero w dn. 15 III 1941 r. Parafię 
Swierczynow iec sp otk ał w r. 1938 ten  sam los, co Zaolzie i w I. 1940 w róciła  pod  
jurysdykcję w łaściw ego biskupa, którym b ył Karol K m etko w N itrze. Okolicz­
ność pozostaw ienia skrawków diecezji częstochow skiej, k ieleckiej i krakow­
skiej, które zn alazły  się w obrębie regencji katow ickiej, w nom inalnej łączności 
ze swymi biskupami tłu m aczy  Autor „n iechęcią  biskupów polskich tych  die­
cezji do zrzeczenia się swej jurysdykcji", a przecież okupant nie p ytał biskupów  
polskich o ich zdanie tym  bardziej, że b y ło  to w jawnej sprzeczności z zarzą­
dzeniem  najwyższej w ład zy  h itlerow sk iej11.

S. 87: Ks. Szczepan Muras ani nie p och odził, ani nie m ia ł n ic w spólnego z Koń­
czycami.

S. 88: „Na teren ie prowincji górnośląskiej" już istn ia ły  dwie odrębne admi­
nistracje kościelne: katow icka dla diecezji katowickiej oraz w rocław ska dla 
swoich tam p o łożon ych  dekanatów, czyli w razie zaistn ien ia  zaplanow anej admi­
nistracji dla części diecezji krakowskiej, częstochow skiej i kieleckiej byłaby  
jeszcze trzecia administracja.

Na s. 88, przyp. 156, s. 93, przyp. 174 i s. 149, przyp 130 pow ołuje się autor na 
jakieś wydaw nictw o kurii biskupiej w K atowicach p.t. ,,Provinz Oberschlesien". 
Tymczasem kuria katow icka nigdy nie zajm owała się publikacją przewodników  
czy też podręczników  geograficznych. M oże chodzi o „Amtsblatt fuer das Bistum 
K attow itz”, którego pierwszy drukowany zeszyt w yszed ł w dn. 1 5 1 1943 r. 
a ostatni w dn. 20 XII 1944 r. .

Ss. 89 i 110: Jak już zaznaczyliśm y w uwagach do s. 40, ani ks. Strzyż, ani 
jego następca nie m ieli w ład zy  obsadzania stanowisk proboszczowskich.

S. 90: Z rozkazu gestapo opuścić m usieli diecezję katow icką tylko księża p o­
chodzący z ówczesnej G. G. Spośród nich pozostać m ógł za zgodą gestapo jedy­
nie ks. Ignacy Jeż, który jako dziecko zam ieszkał na G órnym  Śląsku. W krótce 
jednak zn alazł się w obozie koncentracyjnym , jak o tym  w spom ina Autor 
na s. 267. Księża z tzw. ziem  w cie lon ych  m ogli pozostać w diecezji, ale na ogół

10 A K D .K : Wtadze niemieckie, t. I, 1939— 1942.
11 A K D .K : Regimen dioecesis, t. II, 1932—1942: Kattowitz, d. 21. 6. 1941.

An die Herren Regierungspraesidenten in Kattowitz und Oppeln. Mit Ruecksicht darauf, 
dass die rechtliche Stellung der Konfessionen und Religionsgemeinschaften in dem seit 
dem 1. 9. 1939 zur Provinz Oberschlesien neu hinzugekommenen Gebiete noch nicht be­
sonders geregelt worden ist, ist in diesem Gebiete eine einheitliche Erledigung aller 
die Religionsgemeinschaften betreffenden Fragen notwendig. Grundsaetzlich kirchliche 
die Provinz Oberschlesien betreffende Fragen sind daher zur Entscheidung vorzulegen. 
Mit polnischen Kirchenstellen und polnischen Geistlichen sind Vertragsabschluesse un­
ter keinen Umstaenden zulaessig. (—) I. V. Dr Faust.
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n ie  p rzy zn an o  im  listy narodow ościow ej, chociaż  je d n eg o  z n ich  w cielić chc iano  
n aw et do S.D.

Jeszcze raz poruszyć m usim y spraw ę listy narodow ościow ej, gdyż na s. 90 n. 
A u to r  stw ierdza, że „w 1939 r. ja k  i w 1940 r. n a k a z a ł b iskup  A dam sk i w szyst­
kim  duchow nym  podaw ać naro d o w o ść  n iem iecką, aby u n ik n ą ć  w ysied len ia". 
A u to rem  okó ln ika z dn. 25 V  1940 r., w k tó rym  o tym  m ow a, b y ł je d n a k  
ks. Strzyż, k tó ry  p o w o ły w a ł się na za rządzen ie  o k u p an ta , aby wszyscy u rzęd ­
n icy  in sty tu c ji, p o siad a jący ch  osobow ość praw ną, do k tó ry ch  zaliczano  rów nież 
K ośció ł, najpóźniej do dn. 1 VI odebra li form ularz i do 14 dni w y p e łn io n y  zw ró­
c i li12. D z ia ło  się to  oczyw iście w p o ro zu m ien iu  z b isk upem -o rdynariu szem . N a ­
to m ia s t biskup, ja k  ju ż  w sp o m n ian o , p o s tę p o w ał ściśle w ed łu g  za leceń  ów czes­
nego  rzą d u  polskiego, re p re z en to w an e g o  przez g e n e ra ła  Sikorskiego i zgodnie 
ze słu szn y m  przew idyw aniem , że w ład ze  okupacy jne b ęd ą  usuw ać po lsk ich  k a p ­
ła n ó w  i zastępow ać księżm i ze Rzeszy. Jak o  w ym uszonej n ik t tak ie j dek larac ji 
n ie  u w aża ł za w iążącą, lecz za fortel w ojenny. Z resz tą  sam  p rzy d z ia ł ka tego rii 
p o b u d z a ł często do śm iechu . T ak np. lepszą k a teg o rią  listy narodow ościow ej 
w y ró ż n io n o  je d n eg o  k a p ła n a  za to , iż u ro d z ił się w B erlin ie z rodziców -em ig ran - 
tów , in nego  za to , że p rzy szed ł na świat w S tra ssb u rg u , gdyż przypuszczano , że 
to  je s t a lzacki, a tym czasem  b y ł to  pom orsk i S trassburg, a jeszcze innego  obda­
rz y ł d rugą k a teg o rią  życzliw y i w pływ ow y para fian in . M im o to  w ysied lono  
p rze sz ło  40 k a p ła n ó w  do G. G. i ty lu ż  do Rzeszy. In n i za zgodą o rdynariu sza  
uszli za g ran icę . T ak  np. dw óch proboszczów  p rzed  k ilkom a dniam i rów nocześ­
n ie  zw o ln io n y ch  z w ięz ien ia , m ia ło  być ponow nie  aresz to w an y ch . Je d e n  dow ie­
dziaw szy się o tym , p rz e d o s ta ł się w p rze b ra n iu  ko le jarsk im  za g ran icę, drugi m i­
m o o strzeżen ia  p o z o s ta ł i uw ięz iony  zg inął w obozie. D latego  też  b iskup  A dam ­
ski u zy sk a ł od  S tolicy A posto lsk iej za tw ie rd z en ie  n as tęp u jący c h  p ro p o z y c ji13: 
W szystk ie  w czasie okupacji w ym uszone rezygnacji są  n iew ażne , żadnego  w a­
kującego  p ro b o stw a n ie obsadzi się k an o n icz n ie  i n ie  przyjm ie n a  s ta łe  do d ie­
cezji żadnego  obcego k a p ła n a . OprT>cz trze ch  w sp o m n ian y ch  n iem ieck ich  księ­
ży, k tó rzy  od p oczą tku  okupacji zajęli tu te jsze  parafie , ża d en  in n y  pozadiecez- 
ja ln y  ksiądz nie p o k u sił się o m iejsce w diecezji ka tow ick ie j. Aby zaś starszych  
k a p ła n ó w  n ie n a ra ż a ć  z a n a d to  n a  rep resje  o k u p an ta , p rz e su n ą ł ich  biskup na 
m niej odpow iedz ia lne  i ek sp o n o w an e  stanow iska, a m łodszym  księżom  pow ie­
rz a ł  a d m in is tra c ję  w o ln y ch  parafii, aby ich  zabezpieczyć p rzed  s łu żb ą  w ojsko­
wą. Z  g ro n a  ów czesnego duchow ieństw a w diec. katow ick ie j już  70% o trzy m ało  
w y k sz ta łc e n ie  teo lo g iczn e  na po lsk ich  ucze ln iach . Z e w zględu na konw encję  ge­
new ską i 11% N iem ców  w obręb ie b iskupstw a katow ick iego  przyjm ow ano rów ­
n ież  o k o ło  3— 5%  synów  z n ie m ie ck ic h  ro d z in  do sem in a riu m  duchow nego. P il­
no w an o  je d n ak , aby n ie  u trzym yw ali k o n ta k tu  z n iem ieck im i zw iązkam i i nie 
p o b ie ra li od n ich  zapom óg, gdyż w tak im  w ypadku  n a ty c h m ia s t ich  w ydalano .

W ym ien io n eg o  na s. 91, p rzyp. 165 ks. S chonkalli n ie  z n a n o  w d iecezji. 
W  u z u p e łn ie n iu  zestaw ien ia  duchow ieństw a na tej sam ej s tro n ie  i przyp. 167 
po d ajem y  s ta n  p e rso n a ln y  z dn. 1 IX  1942 r 14.: W  d uszpaste rstw ie  p rac o w a ło :

A .K .D .K . :  O k ó ln ik i  u rz ę d o w e  z czasów  o k u p a c ji,  t. I :  A u f  b e h o e rd e r l ic h e  A n o rd ­
n u n g  h a b e n  a lle  A n g e s te llte n  d e r S taats-  u n d  Kommunalbehoerden w ie  a u ch  d er oeffen- 
tlich-rechtlichen Koerperschaften in  d en  n a e ch s te n  W o c h e n  ih re  Staatszugehoernkeit 
zu  reg e ln ... D a ru m  h a b e n  s ich  a lle  G e is t l ic h e n  u m  d ie  d e u tsch e  S ta a tsb u e rg e rsch a ft zu 
b e m u e h e n . A u c h  d ie  K ir c h e n b e a m te n  so lle n  das tu n .. . "

13 A .K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. III, 1943—1956.
I4 A . K .D .K . :  Regimen dioecesis, t. I I ,  1932— 1942.
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proboszczów, substytutów itp. 
wikarych i lokalistów  
zakonnych księży

220
88
18

326
U w ięzionych  i w ysied lon ych  księży  
Em erytowanych i chorych księży  
D o wojska p ow ołan ych

114
39
31

184
Razem: 510

Z podanych na s. 106 w tabeli 9 w regencji katowickiej 50 „R eichsdeutschów ” 
w szyscy prawie księża przynależeli do arcybiskupstwa w rocław skiego i m iesz­
kali na terenach  „Starej Rzeszy", czyli n iesłu szn ie  za liczy ł ich Autor do w sp ół­
uczestników  ,,w realizacji polityki germ anizacyjnej''. Tak samo liczba „Volks- 
deutschów" nie b yła  zgodna choćby w porów naniu z obliczeniem , dokonanym  
przez Autora na s. 93.

S. 116: Sprawozdawca, p iszący w raportach z dn. 17 VII 1943 r. i 15 XI 1943 r. 
o „klerze nasłanym  z N iem iec"  i o „przew ażnie nowym , napływ ow ym  ducho­
w ieństw ie" nie orien tow ał się zu p ełn ie  w sytuacji, gdyż — jak już podkreślo­
no — w granicach diecezji katowickiej było tylko trzech  now ych — napływ o­
wych, księży. Tym samym w nioski, oparte na pow yższych przesłankach, są m yl­
ne.

N a s. 127 pisze Autor znow u o obszarach pod byłym  zaborem  pruskim, które 
„przejął kardynał Bertram" w czasie okupacji, a które w rzeczyw istości p o ło żo ­
ne b y ły  pod dawnym zaborem  austriackim  i d o tyczy ły  Zaolzia.

Autor często m ówi o „polskich" i „niem ieckich" księżach. N a s. 127 porusza 
najrozmaitsze kategorie narodow e w związku z elim inow aniem  języka polskiego  
z życia religijnego i pisze, że „usuwano księży polskich i w prow adzono na ich  
m iejsce księży n iem ieck ich  lub też polskich ale znających język niem iecki". 
Uważamy, że przy ów czesnym  pom ieszaniu  pojęć Autor p ow inien  był dać na 
początku swej pracy wyjaśnienie, kogo i na jakiej podstaw ie zalicza do poszcze­
gólnych kategorii.

S. 128: Po raz pierwszy w czasie okupacji poruszył sprawy językow e biskup 
Adamski w dn. 7 IX 1939 r. w odezwie do duchow ieństw a i w iernych, w której 
odroczył odprawienie nabożeństw  dziękczynnych aż do zawarcia pokoju, nato­
m iast przyw rócił nabożeństw a n iem ieck ie w tej samej m ierze, w jakiej zosta ły  
zn iesione zarządzeniem  z dn. 22 VI 1939 r.15. N astęp n ie w dn. 27 IX t. r. Propagan­
daamt Schlesien w K atow icach nakazało wydawać polski tygodnik kościelny  
„G ość N iedzielny" z rów n oleg łym  tekstem  n iem ieck im 16.

W spom niane na s. 130 pism o z dn. 23 V  1940 r., zredagow ane przez „Bund 
D eutscher Osten", skierow ane b y ło  do wszystkich parafii chorzowskich. D ało  
wyraz oburzeniu, że w sierocińcu  św. Józefa odbyw ały się w y łączn ie  polskie 
nabożeństw a i zapow iadało , że dla tych, którzy to tolerują, n ie będzie miejsca 
na Ś ląsku17.

Po zn iesieniu  polskich nabożeństw  na G órnym  Śląsku p isa ł ks. Strzyż dn. 
30 V  1940 r. do rejonow ego wikariusza generalnego, ks. Kasperlika w Cieszynie,

15 A.K.D.K.: Władze niemieckie, t. I, 1939—1942.
16 J. w.
17 J. w.
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ż e  t o  z a r z ą d z e n ie  n i e  d o t y c z y  Ś lą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  i  ż e  w  te j  s p r a w ie  p o w in i e n  
s ię  r o z m ó w ić  z e  s t a r o s t a m i  w  B ie ls k u  i  C i e s z y n i e 18. W  p o r o z u m ie n iu  z  k s . K a s -  
p e r l i k i e m  w y d a ł  n a s t ę p n ie  ks . K u b is ,  z a s t ę p u ją c y  k s . S t r z y ż a ,  w  d n  12 V I I  1940 r. 
o k ó ln ik  d o  w s z y s t k i c h  p a r a f i i  Ś l ą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  w  g r a n ic a c h  d ie c e z j i  k a t o ­
w i c k ie j  z  p o w ia d o m ie n ie m ,  ż e  w  r o z m o w ie  z e  s t a r o s t a m i  u z g o d n io n o  1) ż e  
w  s p r a w ie  j ę z y k o w e j  ■ p r z y  n a b o ż e ń s t w a c h  w ł a d z e  l o k a ln e  n ie  s ą  u p o w a ż n io n e  
d o  w y d a n i a  j a k i c h k o l w i e k  n a k a z ó w .  2 ) W  s a m y m  C ie s z y n ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
n a b o ż e ń s t w a  t y lk o  p o  n ie m ie c k u .  3 ) W e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p a r a f ia c h  n a d a l ,  j a k  
d o t y c h c z a s ,  w o ln o  o d p r a w ia ć  p o ls k ie  n a b o ż e ń s t w a ,  a le  z e  w z g lę d u  n a  d z ie c i ,  
u c z ę s z c z a ją c e  d o  n i e m ie c k ie j  s z k o ły ,  p o le c a  s ię  te ż  z a p r o w a d z ić  n i e m ie c k i e  n a ­
b o ż e ń s tw a .  4 ) D o  1 V I I I  n a le ż y  u s t a l i ć  n o w y  p o d z ia ł  n a b o ż e ń s t w  i  p r z e s ł a ć  d o  w i ­
k a r iu s z a  g e n e r a ln e g o  w  C ie s z y n ie .  P o l s k ie  n a b o ż e ń s t w a  m u s z ą  s ię  o d b y w a ć  w e  
w s z y s t k i c h  p a r a f i a c h  o  te j  s a m e j g o d z in ie ,  a b y  P o l a c y  n ie  c h o d z i l i  n a  s w o je  n a ­
b o ż e ń s tw a  d e m o n s t r a c y jn i e  z  j e d n e g o  d o  d ru g ie g o  k o ś c io ł a .  5 ) D l a  p a r a f i i  w  B i e l ­
s k u , K a m ie n i c y ,  S k o c z o w ie  i  U s t r o n iu ,  u s t a lo n o  o d r ę b n e  u m o w y ,  k t ó r e  l is t o w n ie  
p r z e s ł a n e  z o s t a n ą  t a m t e js z y m  p a r a f io m .  6 ) N a u k a  r e l ig i i ,  u d z ie la n a  p rz e z  k s ię ż y  
w  s z k o le ,  m u s i  b y ć  d o s t o s o w a n a  d o  ję z y k a ,  u ż y w a n e g o  w  d a n e j  s z k o le .  7 ) N a u ­
k ę  p r z y g o t o w a w c z ą  d o  S a k r a m e n t ó w  n a le ż y  u d z ie la ć  d z ie c io m  z  p o ls k ic h  r o d z i ­
c ó w  w  i c h  j ę z y k u ,  a le  z a r a z e m  c z y n ić  s t a r a n ia  o  i c h  p o w o ln e  i  r o z s ą d n e  p r z e ­
s z k o le n i e 19.

S . 133: P r z y  n i e m ie c k ie j  n a u c e  r e l ig i i  o r a z  n i e m ie c k im  p r z y g o t o w a n iu  d o  S a ­
k r a m e n t ó w  k o r z y s t a ć  m o ż n a  b y ł o  z  p o c z ą t k u  r ó w n ie ż  z e  s z k o ln y c h  z a b u d o w a ń ,  
n a t o m ia s t  p o  p o ls k u  u d z ie l a ć  j e j 1 w o ln o  b y ł o  t y lk o  w  k o ś c ie le .

N a  s. 134 A u t o r  s t w ie r d z a ,  ż e  w p r a w d z ie  s p o w ie d ź  w  j ę z y k u  p o ls k im  n a  t e ­
r e n ie  d ie c e z j i  k a t o w i c k ie j  n ie  b y ł a  z a k a z a n a ,  a le  „ o b o w i ą z y w a ł a  z a s a d a ,  ż e  
lu d n o ś c i  n i e m ie c k ie j  o ra z  lu d n o ś c i  p o ls k ie j ,  k t ó r a  z o s t a ł a  w p i s a n a  d o  t r z e c ie j  
lu b  c z w a r t e j  g r u p y  n i e m ie c k ie j  l i s t y  n a r o d o w e j ,  b e z w z g lę d n ie  n ie  w o ln o  p o s łu ­
g iw a ć  s ię  j ę z y k ie m  p o ls k im ;  p r a k t y c z n ie  e l im i n o w a ł a  r ó w n ie ż  t e n  j ę z y k  z e  s p o ­
w i e d z i " .  T y m c z a s e m  k a ż d y ,  k t ó r y  w  c z a s ie  o k u p a c j i  p r z e b y w a ł  w ś r ó d  lu d u  g ó r ­
n o ś lą s k ie g o ,  m ó g ł  b e z  z a s t r z e ż e ń  z a ś w ia d c z y ć ,  iż  lu d n o ś ć  t a k o w a  w  ż y c iu  r o ­
d z in n y m  a  t y m  b a r d z ie j  w  k o n f e s jo n a le  k o r z y s t a ł a  z  j ę z y k a  p o ls k ie g o  i  ż e  s p o ­
w ie d z i  w  j ę z y k u  n ie m ie c k im  n a l e ż a ł y  d o  w y ją t k ó w .

O d n o ś n ie  s. 135, p r z y p .  67 k a ż d y  r o z s ą d n y  c z ło w ie k  n a w e t  b e z  z n a jo m o ś c i  
„ m a t e r i a ł ó w  n i e m i e c k i c h "  w i e d z i a ł ,  ż e  w ł a d z e  o k u p a c y jn e  w  c z a s ie  w o jn y  
w  G O P - i e  z  p e w n o ś c ią  n ie  p r z e p r o w a d z ą  m a s o w y c h  w y s ie d le ń ,  a le  t a k  s a m o  
k a ż d y  b y ł  z o r ie n t o w a n y ,  ż e  w  r a z ie  p o d t r z y m y w a n i a  p o l s k i c h  n a b o ż e ń s t w  
t e r r o r  b ę d z ie  w z r a s t a ł  i  n ie z l i c z o n e  o f ia r y  p o k ie r u je  n a  w y g n a n i e  i  d o  o b o z ó w  
k o n c e n t r a c y jn y c h ,  p r z y  c z y m  w y s i ł e k  t e n  p o z o s t a łb y  d a r e m n y ,  g d y ż  p r ę d z e j  c z y  
p ó ź n ie j  n a s t ą p i ł a b y  p r z y m u s o w a  l ik w id a c ja  t y c h  n a b o ż e ń s t w .

S z c z e g ó ln ie  u lu b io n y m  t e m a t e m  A u t o r a  b y ł o  s p o t k a n ie  p r e z y d e n t a  S p r in g o -  
r u m  z  ks. S t r z y ż e m ,  k t ó r e  o p i s a ł  c z t e r o k r o t n ie  w  p o d o b n y c h  s ł o w a c h  i  w  o p a r ­
c iu  o  te  s a m e  ź r ó d ł a  n a  ss. 39, 110, 128 i  149.

S .  149: Z  c h w i l ą  n a p a d u  H i t l e r a  n a  Z w ią z e k  R a d z i e c k i  z a o s t r z o n o  p r z e p is y  
p r z e c iw lo t n ic z e  i  m . i. p o  n o c n y c h  n a lo t a c h  n ie  w o ln o  b y ł o  w  n ie d z ie le  i  ś w ię t a  
r o z p o c z y n a ć  M s z y  św . p r z e d  g o d z in ą  10.00. Z a  t o  b y ł y  p r z e w id z ia n e  n a b o ż e ń ­
s tw a  p o p o ł u d n io w e  i  w ie c z o r n e ,  o  i le  b y ł o  d o s t a t e c z n e  z a c ie m n ie n ie  k o ś c io ł a .  
D a lsz e -  o g r a n i c z e n ia  z a r z ą d z i ł  B e r l in ,  z a b r a n ia j ą c  jd z w o n ie n ia  w  c z a s ie  p rz e m ó -

«  j .  w .
19 A.K.D.K.: Okólniki urzędowe z czasów okupacji, t. I.



RECENZJE 337

w ień  H itle ra . N ajw iększe p rzeszkody  w odp raw ian iu  n ab o żeń stw  w y ło n iły  się 
w związku z p rac am i fortyfikacyjnym i p rzed  o s ta te czn ą  k lęską o k u p an ta . Tak 
np. „ O r tsg ru p p e n le ite r” w K o sz to w ach  w pow iecie pszczyńsk im  w yw iesił we 
w rześn iu  1944 r. na ta b lic y  gm innej obw ieszczenie, że „w  najbliższe n iedzie le  
p racow ać się będzie przez c a ły  dzień  przy  fortyfikacjach. W ted y  też  nie będzie 
nabożeństw a, w ięc każdy  będzie  w o lny  i będzie m ia ł czas do p racy". P robosz­
czowi w yznaczy ł 56 godzin  tygodn iow o  p rac y  fortyfikacyjnej. W  in n y c h  p a ra ­
fiach w olno by ło  odp raw iać n abożeństw a do 7 -e j z ra n a  i od godziny 18-ej20.

N a s. 150 pisze A uto r, że „n a  te re n ie  diecezji katow ick ie j i części a rc h id ie ­
cezji w rocław sk iej n ie  o dp raw iano  żadnych  n ab o żeń stw  w języku  polskim ". 
T ym czasem  jeszcze na s. 130 n. w spom ina, że w górnośląsk ie j części diecezji 
katow ickiej od dn. 3 V I 1940 r. a na Śląsku C ieszyńsk im  oraz na Z aolziu  dopie­
ro z końcem  1942 r. z lik w id o w an o  polsk ie nabożeństw a.

N a s. 155 k o n sta tu je  A u to r, że w lis topadzie 1939 r. „b isk u p  A dam ski zak aza ł 
duchow ieństw u  diecezji ka tow ick ie j, tym czasow o, p ro w a d ze n ia  n au k i przygo­
tow aw czej do spow iedzi". Z akaz ta k i je s t je d n a k  n iezn an y . P rzeczy  te m u  rów ­
nież okólnik  z dn. 9 X I 1939 r., w k tó rym  biskup  w szystkim  duszpasterzom  za le­
ca, aby się zajęli szczególn ie dziećm i, k tó re  pozbaw ione są s z k o ły 21. T o też  w p a ­
rafiach, k tó re  ro zp o rz ą d z a ły  osobną salką k a tec h e ty c zn ą , ro zp o c zę ła  się n o r­
m alna n au k a  przygo tow aw cza do S akram entów , i to  w języ k u  polskim . D latego 
w iększa część parafii zd ąży ła  jeszcze p rzed  zn iesien iem  po lsk ich  nabożeństw  
poprow adzić te dzieci do p ierw szej K om unii św. w ojczystym  języku . P odobne 
tw ierdzen ie  A u to ra  spo ty k am y  na n as tęp n e j s tro n ie , że „ n a u k a  o S ak ram en tach  
odbyw ała się ty lko  w języku  n iem ieck im ". M oże się to  je d y n ie  odnosić do cza­
sów po  czerw cu 1940 r. Z re sz tą  n aw et w tedy  odbyw ała  się n a u k a  w ięcej po 
polsku, niż po n iem iecku , aby dzieciom  u p rzy stęp n ić  n ie z n a n e  im  słow a i po ję­
cia.

S. 167: O kó ln ik iem  k u ria ln y m  z dn. 30 V II 1942 r. p o w iad o m io n o  parafie, że 
w ed łu g  za rządzen ia  państw ow ego  z dn. 1 V II 1942 r. m a n as tąp ić  p rzew łaszcze­
nie cm en ta rzy  w yznan iow ych  n a  gm iny po lity czn e . P on iew aż n a  cm en ta rzach  
m ia ły  być w yznaczone osobne p a rc e le  dla Polaków , p o le c a ła  kuria , aby tylko 
w k o n iecznych  w y p ad k ach  staw ić w niosek  o p o zo staw ien ie  cm en ta rz a  przy  do ­
tychczasow ym  w łaśc ic ie lu . D o ty czy ło  to  p rzed e  w szystkim  cm entarzy , k tó re  
p o ło ż o n e  b y ły  w o k ó ł k o śc io ła 22. W e d łu g  okó ln ika z dn. 6 X I 1942 r. p rzew łasz­
czenie m ia ło  być d o k o n a n e  najpóźn ie j do 1 I 1943 r .23

O dnośn ie  w yw odów  A u to ra  na s. 183 w yjaśniam y, że p ie rw o tn ie  chodziło  j e ­
dynie o p rzyw rócen ie  n ab o żeń s tw  n iem ieck ich , zn iesio n y ch  k ró tk o  p rzed  n a ­
jazdem  H itle ra  na Polskę (Patrz uw agę do s. 128).

N a s. 184 n. po rusza A u to r  ro zp o rząd zen ie  B rach ta  z dn. 24 VI 1941 r., w ed ług  
k tó rego  księżom  polsk im  n ie w olno  by ło  sp e łn ia ć  ja k ich k o lw iek  czynnośc i r e ­
ligijnych dla N iem ców  a duchow nym  n iem ieck im  dla P o laków  i po d o b n ie , jak  
na s. 134 odnośn ie  spow iedzi św., rów nież w tym  w ypadku  w y ciąg n ął fałszywe 
w nioski orzekając, że ,,w p rak ty c e  o g ran icza ło  się (owo ro zp o rząd zen ie  — 
F.M.) do te re n ó w  w sch o d n ich  p row incji gó rnośląsk ie j i Z aolzia , pon iew aż na 
p o zo s ta ły m  te re n ie  obow iązyw ał zakaz używ ania języka polskiego w życiu 
religijnym ". Pom inąw szy już  sam  fakt, że p rzec ież  na Ś ląsk u  C ieszyńskim

28 A.K.D.K.: Deutsche Behoerden, t. II, 1943—1945.
21 A.K.D.K.: Okólniki urzędowe z  czasów okupacji, t. I.
22 J. w.
23 A . K . D . K . :  A k ta  okupacyjne, 1939 — 1944.
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zn a cz n ie  d łużej k o rzy s ta n o  z oficjalnych p o lsk ich  nabożeństw , trze b a  p am ię tać
0 tym , że czynności k a p ła ń sk ie  n ie  ogran icza ją  się ty lk o  do o d p raw ian ia  m szy 
ŚW., głoszenia słow a Bożego i k a tech izac ji, ale obejm ują rów nież  s łu c h a n ie  
spow iedzi, odw iedzan ie  ch o ry c h  oraz ro d z in  p rzyna jm n ie j p rzy  ko lędzie , k tó ­
ry c h  to  funkcji a p a ra t gestapow sk i k o n tro lo w ać  n ie  p o tra f ił. D latego  też  A u to r 
w  k o ń c u  przyznaje , że „w  p ra k ty c e  p rzes trzeg an ie  pow yższego za rząd zen ia  na 
obszarze  d iecezji ka tow ick ie j b y ło  bardzo  u tru d n io n e " . F ak ty czn ie  w cale  n ie  
b y ło  sto sow ane, gdyż w ła d z a  k o śc ie ln a  pod  tym  w zględem  żadnego  og ran iczen ia  
n ie  o p u b lik o w a ła .

Ss. 189 i 191: W  k o n fe ren c jac h  w  dn. 30 IV 1943 r. i n a s tę p n y c h  n ie  u cz es tn i­
czy ł ks. Jan u sch ew sk i, ale św iecki rad ca  p raw n y  Jan ischow sk i.

S. 192 n n .: H a s ło  h itle ro w sk ie : N iem ieck i ksiądz wyłącznie dla N iem có w  a p o l­
ski ty lko  dla P o laków  i tym  sam ym  bezw zględny rozdział m iędzy  N iem cam i
1 P o lak am i c h c ia ła  p a r tia  h itle ro w sk a  w prow adzić  ró w n ież  w  diecezji k a to w ic­
kiej i na Z ao lziu . M ożliw e to  b y ło  je d y n ie  w  p o ro zu m ien iu  z w ład z am i k o śc ie ln y ­
m i. W  tym  celu o d b y ły  się ju ż  dwie kon ferenc je  p rzy  udzia le  p a rtii i delega tów  
diecezji ka tow ick ie j o raz w ro c ław sk ie j. T rzec ie  sp o tk a n ie  n a s tą p iło  dn. 11 V 
1944 r. czyli p rze sz ło  rok  po pierw szej n a ra d z ie . D łu g ą  zw ło k ę  spow odow ały  
ro zm y śln ie  w ła d z e  ko śc ie ln e , gdyż za ż ą d a ły  p rzed  dalszym i p e r tra k ta c ja m i ze ­
staw ien ia  sk ła d u  n arodow ościow ego , o k tó ry m  b y ło  w iadom o , że albo p a rtia  nie 
zgodzi się n a  to , albo  też  jego  w y k o n an ie  w ym agać będzie d łuższego  czasu. Po 
ró ż n y c h  o p o rac h  n a d e sz ła  w  dn. 18 IV  1944 r. lista, z k tó re j p róbk i podaliśm y  
n a  p o czą tk u  naszej recenzji, a ju ż  na dzień  11 n a s tę p n e g o  m iesiąca  w yznaczone  
b y ło  najbliższe sp o tk a n ie , n a  k tó ry m  o b ecny  b y ł m.i. ja k o  delega t ks. k a rd y n a ­
ła  B e rtram a  ks. W u ttk e  — a n ie  Wodte, ja k  A u to r  pisze — . P rzeb ieg  konferencji, 
p rzez A u to ra  bard zo  p o b ieżn ie  po ruszony , b y ł nadzw yczaj ciekaw y i d la tego  
o d tw arzam y  go d o k ła d n ie  n a  podstaw ie  sp raw o zd an ia  a rc h iw a ln e g o 24.

Z e b ran ie  z a in a u g u ro w a ł p rez y d e n t S pringorum , w skazując n a  ko n ieczn o ść  od­
d z ie len ia  P o laków  od N iem có w  w  życiu relig ijnym  na G ó rn y m  Śląsku i C ieszyń- 
skiem. P on iew aż  p rac e  n a d  lis tą  naro d o w o ścio w ą są  ju ż  na u k o ń czen iu , m ożna 
b y ło  p rz e s ła ć  p o trz e b n y  m a te r ia ł  poglądow y. W te d y  z a b ra ł g łos ks. W u ttk e  
i zw ró c ił uw agę n a  to , że w e d łu g  jeg o  w łasn e j o r ien tac ji je s t na Z ao lziu  p rzy n a j­
m niej 18% P o laków  a n ie 10%, jak  p rz e d ło ż o n y  w ykaz podaje. N a to m ia s t 
o C z ec h ac h  lista  w  ogóle m ilczy. P rzecież oni też  b ęd ą  żądali n ab o żeń stw  
w  sw oim  języku . Są rów n ież  duże różn ice  w  ogólnej s ta ty sty ce , gdyż w ed łu g  
jego  w łasnej■ w iedzy  je s t na Z ao lziu  p rzynajm n ie j 142 000 kato lików , a w  p rze ­
glądzie figuruje ich  ty lko  113 000. G dzie w ięc p o z o s ta ło  b rak u ją cy c h  29 000? 
P rzed staw ic ie l p a rtii, V ogel, pom ijając sp raw y  s ta ty s ty c zn e  o dpow iedz ia ł, że 
dla C zechów  k o m p e te n tn y  je s t B erlin  a n ie  n a d p re z y d e n t gó rnośląsk i. T o też  
sp o k o jn ie  m ogą w inę  zrzucić  na Berlin, skoro  Czesi u p o m in a ć  się będą o n a b o ­
żeństw a w  ojczystym  języku . W ted y  z a b ra ł g ło s  S pringo rum  i zauw ażył, iż c a ła  
spraw a n a b ra ła  ju ż  św iatow ego ro zg ło su  i w yjątkow ego zn aczen ia , gdyż an g ie l­
ska stacja  rad io w a  w  D aventry w dn. 4 III  1944 r. o godzin ie  14.00 o g ło s iła  pism o 
k a rd y n a ła  B ertram a, sk ie ro w an e  w  tej spraw ie do n a d p re z y d e n ta  w  K atow icach  
w  dn. 21 V I 1943 r .25 N a s tę p n ie  o d c z y ta ł p ism o i s tw ie rd z ił, że rad io  angielsk ie  
słow o  w  sło w o  p o w tó rzy ło  te k s t i w  k o m e n ta rz u  d o d a ło , że k a rd y n a ł B ertram

M A.K.D.K.: Deutsche Behoeiden, t. II, 1943—1945.
25 Najważniejsze wyjątki z tego listu ogłoszono w  recenzowanej książce na s. 190, 

przyp. 114.
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tym  samym w yraźnie n akreślił granice w ładzy Brechta i H im m lera. N a to zauwa­
ży ł ks. W uttke, że we W rocław iu  n ic o tym nie w iadom o i prosił, aby nadprezy- 
dent o tym  dał znać kardynałow i. Springorum na to się nie zgodził, gdyż 
w takich okolicznościach  pism o m usiałoby być utrzym ane w bardzo poważnym  
tonie, natom iast oczekuje jakiegoś krótkiego wyjaśnienia ze strony kardynała. 
Ks. W osnitza, chcąc skierować rozm owę na inny tor, zaznaczył, iż po wsiach  
jest w ed ług wykazu m ało  Polaków, dlatego przy w yznaczonym  dla nich w spól­
nym nabożeństw ie będą m ieli przew ażnie bardzo daleką drogę do w yzn aczone­
go dla nich k ościo ła . N atom iast w m iastach jest znacznie w ięcej Polaków, ale 
tam znowu nie ma dla n ich  k ościo ła , o ile nie ograniczy się n iem ieck ich  nabo­
żeństw. Poza tym  jeszcze ch cia ł w iedzieć, czy dla polskich  ew angelików  
w Pszczyńskiem i C ieszyńskiem  rów nież będą polskie nabożeństw a. To pytanie 
tak samo p ozosta ło  bez odpow iedzi a Springorum i V ogel jed yn ie zaznaczyli, że 
pod dostatkiem  będzie m ia ł polskich księży, gdyż licznym  kapłanom  odm ówiono  
przyjęcia do listy narodow ościow ej. N a to ks. W osnitza p oprosił o ich nazw iska. 
Prośbę zignorowano i Springorum jeszcze raz podkreślił, że p odzia ł musi nastą­
pić, gdyż Polacy rozpow szechniają niepokojące w iadom ości i zarażają n ied o­
statecznie w swym przekonaniu  narodowym  utw ierdzonych  ,,Volksdeutschów". 
Ks. W osnitza zap rzeczył tem u, gdyż w kościele nikt nie uprawia szeptanej 
propagandy. Ale w drodze do k ościo ła  się spotykają, od pow iedzia ł Springorum, 
i dlatego potrzebny jest rozdział a dla lepszego rozpoznania w najbliższej 
przyszłości otrzymają specjalne odznaki. W  dalszym ciągu dyskusji ks. W osnitza  
tłu m aczy ł, że w prow adzenie polskich nabożeństw  w yw oła  zdziw ienie i zan iepo­
kojenie. N ikt nie podjął tej dyskusji a V ogel p rzedłożył propozycję, aby na 
sam początek w prow adzić polskie nabożeństw a w M ysłow icach  i C zechowicach, 
a m oże też w K atow icach i C horzowie. Gdy jednak ks. W osnitza przypom niał, 
że w Chorzowie i K atow icach znajdują się drewniane k ościo ły , które są w ła sn o ­
ścią miasta i n iew ykorzystane do potrzeb liturgicznych, sprzeciw ił się Vogel 
i twierdząc, że te k o śc io ły  są tworem  i dowodem  niem ieckiej kultury, odrzucił 
myśl zużytkowania ich do polskich  nabożeństw . N atom iast Springorum proponu­
je na ten  cel k ośc ió łek  P rzem ienienia Pańskiego w K atow icach. N a to znowu  
ks. W osnitza odpowiada, że w tym kościele już jest obecnie p ięć m szy św. i n ie  
ma m ożności ani dodania ani ujęcia jakiegoś nabożeństw a. Springorum widząc, 
że na razie nie ma w idoków  na jakieś porozum ienie, zam knął p osiedzenie i zapo­
w ied zia ł na najbliższą przyszłość jeszcze jedno spotkanie.

Tym czasem  przygotow ał ks. W osnitza projekt m em oriału , w którym za przy­
kładem  kardynała Bertrama podkreślił, że przytoczone przez w ład ze św ieck ie  
względy p olityczne nie m ogą go przekonać do w prow adzenia rozdziału  narodo­
wego w k ościo łach . W  dodatku m oże się przydarzyć, że podobnie jak w Poz- 
nańskiem  k ośció ł w czasie nabożeństw a polskiego zostan ie o toczony i Polacy  
uw ięzieni. W  obawie przed taką nagonką Polacy w ogóle nie przyjdą na mszę 
św. K ardynał Bertram nie p otw ierd ził tego projektu26. Z nalazły  się jednak inne 
przyczyny do dalszej zw łok i. M ianow icie w dn. 26 VI 1944 r. d on iósł ks. W osnit­
za nadprezydentow i, że w sprawie wykazu narodow ościow ego burmistrz m ysło-  
w icki nie zrozum iał n ad esłan ego  mu kwestionariusza i w szeregi naprowadzo­
nych Polaków w liczy ł rów nież w ięźniów . W  rzeczyw istości jest w M ysłow icach  
tylko ok o ło  200 Polaków. Oprócz tego zaznaczył ks. W osnitza, że zauw ażył w 
wykazie dwukrotnie naprow adzone m iejscow ości, jak np. Baranow ice mają raz

26 Projekt pozostał w aktach A.K.D.K.: Deutsche Behoerden, t. II, 1943—1945.
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745 N iem có w  i 19 Polaków , w innym  m iejscu  751 N iem ców  i 17 Polaków , O rze- 
pow ice raz 1617 N iem ców  i 25 Polaków , gdzie indziej 647 N iem ców  i żadnych  
P o laków , P o ło m ia  raz 1554 .N iem ców, 46 Polaków , drugi raz 722 N iem ców  
i 3 P o laków  itd. W obec tego zw raca listę i p ro si o po n o w n e jej p rze red ag o w an ie . 
W  dn. 3 X 1944 r. p o w iad o m ił ks. W osn itza  nuncju sza  aposto lsk iego  w Berlinie, 
że spraw a p o d z ia łu  N iem ców  i Polaków  zo s ta ła  o d ło ż o n a  i p raw d o p o d o b n ie  ju ż

• · · - 2 7się n ie  po jaw i .
S. 205: N a podstaw ie  p raw a k anon icznego  istn ie ją  w szystk ie związki kośc ie l­

ne. R ozw iązaniu  w czasie okupacji nie p o d le g a ły  je d y n ie  stow arzyszenia, ery ­
g ow ane k an o n icz n ie . B yły n im i oprócz T rzec ich  Z akonów  w szelkie inne  b rac tw a, 
kongregacje  i sodalicje. W śród  n ich  — m im o swego apo lityczn iego  c h a ra k te ru  
— · sp isa ły  się m łodz ieżow e sodalicje bardzo  dobrze i rec en ze n to w i zn an e  są p a ­
rafie, w k tó ry c h  p rzez c a ły  okres okupacji m iesięczne zeb ran ia  zarządu , sk ła d a ­
jąceg o  się ze sześciu do dw unastu  osób, p ro w ad zo n e  b y ły  w języku  polskim .

S. 206: Pow iat C ieszyn obejm ow ał w czasie okupacji zarów no część b iskup­
stw a katow ick iego , jako  też  część a rch id iecez ji w roc ław sk iej po lewej s tro n ie  
Olzy.

S. 207 nn: P oniew aż konfiskata  szpitali i u su w an ie  z n ich  sióstr zak o n n y ch  
m o g ły  w yw ołać ob u rzen ie  w śród  ludności, po p rzed zo n o  akcję n agonką  prasow ą, 
w k tó re j za rzu co n o  siostrom , że nie m y ły  an i n ie  k ą p a ły  pacjen tów , n ie  p ro w a­
d ziły  k u ch n i d ie te ty czn e j, rzadko  zm ien ia ły  pośc ie l i b ie liznę, i inne  n ie d o rz ec z­
n o ś c i 2 8 . K onfiskata dom ów  zak o n n y ch  obejm ow ała  nie ty lko n ie ru ch o m o śc i 
i w szelkie zab u d o w an ia  z w yjątk iem  sak ra ln y ch  pom ieszczeń , ale rów nież zapa­
sy żyw nościow e a n aw et osobistą w ła s n o ść 2 9 . T o też  w m arcu  1944 r. „ zah am o w a­
n ie  akcji konfiskaty" w łasn o śc i d ie ce z ja ln e j i zakonnej nie b y ło  p o trzeb n e , skoro 
ju ż  w szystko by ło  zab ran e . D latego  n ie z ro zu m ia ła  je s t na s. 208 u m ieszczona 
uw aga A utora , iż ,,w  m a ły m  sto p n iu  skonfiskow ano m ajątek  ruch o m y  i n ie ru ­
chom y  kurii d iecezja lnej". W  1944 r. odstąp iono  ty lko  od dalszej konfiskaty  
p le b ań sk ich  i p ara fia ln y ch  za b u d o w ań  m ieszkalnych , gospodarczych  i w łasn o śc i 
ro ln y ch , o k tó ry ch  A u to r sądził, iż by ły  z u p e łn ie  w olne od konfiskaty. W  ob rę­
bie diecezji katow ick ie j za ją ł o k u p an t n a  rzecz re p a tr ia n tó w  w szelkie budynk i 
i po la  benefic ja lne  w M iedźne j, D ębow cu i P ru c h n e j, a w R uptaw ie zw rócono 
je  pod  tym  w arunk iem , że po la  będą  w ydzierżaw ione ty lko  N ie m c o m 3 0 .

U m ieszczona na s. 231, przyp. 154 inform acja, że „m od litw a cicha p rzy  zm ar­
ły m  k o sz to w a ła  25 m k  a g ło śn a  50 m k" je s t n iep o w ażn a  i n ie  p o w in n a  b y ła  
zna leźć  się w naukow ej p racy .

P oniew aż na s. 232, p rzyp. 160 w ylicza rów nież  K atow ice jak o  objęte tw ie rd ze­
n iem , że „k s ięża  n iem ieccy , ja k  rów nież duchow ni polscy, przyjęci na n iem iecką  
listę narodow ą, o trzym yw ali pom oc finansow ą od w ład z" ... stw ierdzam y, że 
w obręb ie  diecezji katow ick ie j żaden  duchow ny  n ie p o b ie ra ł jak iegoko lw iek  
w sp arc ia  ze s tro n y  o k u p an ta .

27 A.K.D.K.: Deutsche Behoerdeit, II, 1943-1945.
28 Schlesische Zeitung z dn. 27 X 1939 r., Oberschlesische Volksstimme oraz Ober­

schlesischer Kurier z dn. 28 X 1939 r. p.t.: „Polnische W irtschaft selbst im Kranken­
haus".

29 A K D .K : Deutsche Behoeiden, t. II, 1943—1945: Nazionalsozialistische Volkswohl­
fahrt w Katowicach pisze do przełożonej Zakładu NMP. w Katowicach dn. 18 IV 1944 r.:

Es ist selbstv.erstaendlich, dass saemtliche Einrichtungsgegenstaende und Vorraete 
jeder Art, auch soweit sie sich in Ihrer Klausur befinden, im Hause verbleiben mues- 
sen...". .

30 A K D .K : Okólniki urzędowe z  czasów okupacji, t. I: Okólnik z dn. 28 III 1940 r.
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W ym ien iony  n a  s. 247 ks. W. G ałąska , zam ordow any  w ed łu g  p o d an ia  . A u to ra  
w dn. 1 IX 1939 r. oraz na s. 268 ks. W alter G ąska, zm a rły  w dn. 2 X II 1943 r. 
we w ięz ien iu  w roc ław sk im , je s t tą  sam ą osobą i je d y n ie  druga d a ta  i w iadom ość 
je s t praw dziw a. P ierw szym i ofiaram i najazdu  h i t le ro w s k ie g o . byli ks. Tom asz 
M am zer, ro zstrze lan y  w G o sty n i pod  M iko łow em  w dn. 4 IX 1939 r. oraz w spom ­
n ian y  przez A u to ra  ks. W ła d y s ła w  Robota.

S. 262, p rzyp . 133: O rzek o m y ch  „m otyw ach" p rzy  a re sz to w a n iac h  świadczy 
najlepiej n o ta tk a  ks. W o sn itzy  w ak ta c h  k u r ia ln y c h 31, że np . gestapo  aresztow ać 
ch c ia ło  proboszcza, ale n ie  zastaw szy go uw ięz iło  w ikarego . M. i. figurowali 
na liście p rzysz łych  a re sz ta n tó w  proboszczow ie Sowa z Lipin i K ulik z Orzesza. 
Z am iast n ieo b ecn y ch  ty c h  księży zab rano  w ikarych  Ż m ija i M a lch e rk a . Obydwaj 
zginęli w obozie k o n ce n trac y jn y m . N a to m ias t w y m ien ionym  proboszczom  przy­
znano  grupę trze c ią  listy  narodow ościow ej i pozostaw iono  w spokoju.

S. 263: W sp o m n ian y  ta m  ksiądz nazyw a się G odziek  — a n ie G odzie la  — 
W szystkim  w ysied leńcom , czyli b iskupom  i tow arzyszącym  im  k a p ła n o m  w olno 
b y ło  zabrać gotów kę w dow olnej w ysokości i dop iero  na „ g ra n ic y ” odeb rano  
im  wszystko i w ręczono  ty lko  40,—  zło ty ch . D odać w ypada, że p ap ież  „by ł do 
g łęb i w strząśn ię ty  w iadom ością  o przym usow ym  w y p ęd zen iu "  b iskupów  k a to ­
w ick ich 32. W idoczn ie  od tąd  już  ty lko  skąpe w iadom ości z diecezji do c iera ły  
do Rzymu, gdyż dn. 24 111 1943 r. upom ina S ek re ta ria t S tanu  (ks. WosniL'.e) 
p rzez nuncjusza, aby d o k ła d n ie  re fero w ał o p o ło ż e n iu  k a to lik ó w  i in n y ch  w aż­
niejszych w y d arze n iac h  w diecezji.

Ks. F ranciszek  M aroń

U W A G A  R E D A K C JI:

Do Redakcji Śląskich Studiów Historyczno-Teologicznych w płynęły również uwa­
gi o pracy J. Szilinga napisane przez ks. Hilarego Gwoździa. Ponieważ ks. Gwóźdź 
jako urzędnik Kurii Diecezjalnej w Katowicach był świadkiem a także uczestni­
kiem niektórych wydarzeń, o których traktuje książka J. Szilinga, Redakcja po­
stanowiła — ze względu na aktualność tem atu, — zamieścić także uwagi ks. Gwoź­
dzia, dokonując niewielkich skrótów.

N ie zab ieram  g łosu  w spraw ie P om orza, G dańska  i P o zn an ia , chodzi m i tylko
0 D iecezję K atow icką. Szkoda, że au to r  n ie  za sięg n ął in fo rm ac ji ściślejszych 
w K urii D iecezjalnej w K atow icach . N ie  b y ło b y  ta k  p o p rz e k rę c a n y c h  nazwisk
1 b łę d n y ch  inform acji. N a pew no  k ry tycy  u ch y b ien ia  w ykorzysta ją  — a szcze­
gólnie k ry tycy  za ch o d n io n iem ieccy . N ie jed n o  m ożna b y ło b y  także  u zu p e łn ić .

N p. au to r u śm ie rc ił Ks. W a lte ra  G ąskę z K oszęcina d w u k ro tn ie . Raz n a  str. 
247 zam ordow any  jak o  „ G a łą z k a "  w p ierw szych d n iach  w ojny  w K oszęcinie, 
a drugi raz na str. 268, gdzie śm ierć jego p rzed staw io n a  je s t w łaściw ie , że «zmarł 
w w ięzieniu .

W  ciągu dalszym  po ruszam  zag ad n ien ia  w ed łu g  stro n :
Do str. 84. P rzy toczony  fakt, że nom inację  ks. W o sn itzy  na w ikariusza  ge­

nera ln eg o  za tw ie rd z iła  K ongregacja K o n sy sto ria ln a  w Rzym ie m oże budzić

31 A K D .K : Tymczasowa teczka okupacyjna, t. I.
32 A K D .K : Regimen dioecesis, t. II, 1932—1942: Dn. 5 VI 1941 pisze Sekretarz Stanu 

kardynał Maglione do biskupa Adamskiego: „Beatissimus Pater acerbe affectus est
maerore, cum ineunte mense martio h. a. Ipsi nuntiatum  est Te ac tl. Bieniek e Kato- 
wicensi dioecesi per vim expulsos esse...".
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u znaw cy praw a k an o n icz n eg o  pew ne zastrzeżen ia . W ikariu sz  g en e ra ln y  m ia n o ­
w an y  przez b iskupa O rd y n a riu sza  n ie  p o trzebu je  bow iem  żadnego  za tw ie rd zen ia  
S to licy  A posto lsk ie j. .

D la tego  należy  do tego  n ie typow ego  d o k u m e n tu  dodać pew ne w yjaśn ien ie. 
M ianow ic ie , k iedy  po śm ierci ks. S trzyża, z a cz ę ło  g es tap o  dochodz ić  k to  będzie  
n a s tę p c ą  i k to  go zam ianu je  — a k an d y d a tó w  na to  stanow isko  — ale n iep o żą­
d an y c h  b y ło  w ięcej m .i. w sp o m n ian y  przez a u to ra  K ra ft — w ów czas księża 
k u r ia ln i postaw ili p rzed  g estapow cam i tezę , że ks. Strzyż desygnow ał na sw oje­
go n a s tę p c ę  ks. W osn itzę , ale S to lica A posto lska m usi go za tw ierdz ić . N o m i­
n ac ja  'd o k o n a n a  z W arszaw y przez ks. bpa A dam skiego  n a d e sz ła  p raw ie  n a ­
ty c h m ia s t po  śm ierci Ks. Strzyża. Tej nom inacji n ie  m ożna b y ło  gestapo  ujaw nić, 
gdyż w ich  m e n ta ln o śc i nie m ó g ł Biskup, — P o lak  w ysied lony , m ianow ać kogoś 
n a  te re n ie  p rzy łą cz o n y m  do R eichu. N uncjusz  w B erlin ie  odm ów ił w ystaw ien ia  
tak ieg o  zaśw iadczen ia , t łu m a c z ą c  się n iek o m p eten c ją , gdyż je s t N uncjuszem  
ty lko  dla Rzeszy N iem ieck ie j, a n ie  dla te re n ó w  Polski. Z ło ż y ło  się je d n a k  tak , 
że w ow ych d n iach  p rzy b y ł do K atow ic w ło sk i b iskup  polow y, aby w izy tow ać 
księży w ło sk ic h  p racu jący ch  tu ta j w śród  ro b o tn ik ó w  i żo łn ie rz y  W ło ch ó w . 
Biskup te n  z ło ż y ł w izy tę  w K urii i m ia ł k ilka za p y ta ń  od ów czesnego O jca św., 
k tó re  k o ń c z y ły  się p y tan iem , czy K uria m a jak ieś  życzen ia  do O jca św., w zględ­
n ie  S tolicy  A posto lsk iej. W ów czas p rzed staw ił m u  Ks. W osn itza  spraw ę swojej 
n o m in ac ji na w ikariu sza  g en e ra ln e g o  i p o p ro s ił o tak ie , w łaśc iw ie  fikcyjne, za­
tw ie rd z en ie . P ro jek t o d nośnego  d ek re tu  B iskupow i n aw et pody k to w an o . W  r e ­
ko rd o w o  k ró tk im  czasie n a d sz e d ł p ięk n y  d o k u m e n t C o n g reg a tio  C o n sis te ria lis  
z w iszącą p ieczątką . D o k u m en t znajduje się w arch iw um  K urii, p o k azan y  ges ta­
pow com  za im p o n o w a ł im  i z u p e łn ie  ich zad o w o lił ja k o  „za tw ie rd zen ie  w ik a riu ­
sza g e n e ra ln e g o " . Poza tym  n a d e sz ło  pism o' C o n g reg a tio  C o n sis te ria lis  z d. 22. 
V IE  1942 zaw ierające ta k ież  sam o ,.za tw ie rd ze n ie" .1

D  o str. 85. a) K a rd y n a ł B ertram  n igdy n ie  b y ł a d m in is tra to re m  aposto lsk im  
dla d iecezji ka tow ick ie j. N ie  b rak o w a ło  w praw dzie ta k ic h  życzeń  N iem ców , ale 
do tego  n igdy  n ie  dosz ło . K a rd y n a ł B ertram  p rze ją ł ty lko  od 1. I. 1940 Zaolzie , 
k tó re  rok  p rzed tem  b y ł o d d a ł b iskupow i A dam sk iem u , ja k o  A d m in is tra to ro w i 
A p o sto lsk iem u .2 T e ren  diecezji k a to w ic k ie j■ p rz y n a le ż a ł do diecezji w ro c ła w ­
skiej do czasu u tw o rze n ia  od ręb n e j, sam odzielne j A dm in is trac ji A postolskiej 
17. X II. 1922. ‘

b) N a tej sam ej s tro n ie  porusza  Sziling spraw ę tzw. okręgow ych w ik aria tó w  
g e n e ra ln y c h .

A u to r zdaje dziwić się, że ks. bp A dam ski w ro k u  1940 okręgow e w ik aria ty  
g e n e ra ln e  zn ió sł, a p o zo s taw ił w ik a ria t g en e ra ln y  w C ieszynie. O kręgow e 
w ik aria ty  g e n e ra ln e  u tw o rzo n e  b y ły  zarządzen iem  z 30. 8. 1939 na ew en tu a ln o ść , 
gdyby p ew na część diecezji p rzed z ie lo n a  z o s ta ła  fron tem  i n ie  p o s ia d a ła  łą c z ­
nośc i z K atow icam i. Aby ta k im  okręgom  zapew nić  ju ry sdykcję , w yposażono 
k ilku  k ap łan ó w , p rzew ażn ie  dziekanów  w spec ja lne  fakultety . W łaśc iw ie 
z chw ilą u ru c h o m ie n ia  poczty , no m in acje  te  u tr a c iły  swoją ak tu a ln o ść , stąd 
10. 10. 1939 z o s ta ły  p rzeo rg an izo w an e . O k az a ło  się je d n a k  w m iędzyczasie, że 
za rząd zen ie  w y sła n e  w chw ili w ybuchu  w ojny  (30. 8. 39) u tk n ę ło  częściow o 
w u rz ę d a c h  pocztow ych , skąd 'd o s ta ło  się do ges tapo  i ges tapo  zaczę ło  się tym i 
księżm i in te reso w ać , . uw ażając ich  za osoby cieszące się specja lnym  zaufa­

1 Vide akta Kurii: Regimen Dioecesis 1942
2 Rundschreiben N r I 1940.
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niem  biskupa A dam skiego. G estapo b y ło  w kancelarii Kurii domagając s ię  p o ­
d a n ia  d okładnych  adresów tych  w łaśn ie  księży. Poniew aż posiadane przez nich  
nazwiska w ypisane b y ły  w tych  sam ych przypadkach co w zarządzeniu, łatw o  
b yło dom yśleć się, skąd one pochodzą. D latego od w ołan o  nom inacje za wyjąt­
kiem wikariatu generalnego w C ieszynie. P ozostaw ienie zaś tegoż wikariatu ge­
neralnego p osiad a ło  swoje zarów no aktualne jak i h istoryczne uzasadnienie. 
Powiaty Bielsko i C ieszyn n a leża ły  do 1918 roku do Austrii i stąd posiadają 
swoją o d r ę b n o ś ć ,a  k oście ln ie  n a leża ły  do dawnego w ikariatu generalnego  
w Cieszynie, będącego urzędem  stojącym pod jurysdykcją w ów czas w rocław ską  
i to do roku 1925. Znów w listopadzie roku 1938 zosta ł ks. infułat W ilhelm  
Kasperlik przez K atow ice zam ianow any w ikariuszem  generalnym  w Cieszynie 
dla Zaolzia. Pracując bowiem  kiedyś jako kanclerz w ikariatu generalnego  
w Cieszynie do 1925 zn a ł tam tejsze stosunki zaolziańskie i cieszyńskie.

Ponieważ dojazd do K atow ic z tych  terenów  b y ł zarówno w czasie wojny jak 
i zaraz po w ojnie uciążliwy, w ięc ten  wikariat generalny — w charakterze swym 
odrębny — p ozosta ł i zo sta ł zlikw idow any przez rezygnację ks. infułata K a s p e r -  
l ik a  z dniem 1. 4. 1941 r. — ale znów  odnow iony 21. IV. 1945 r. (bez Zaolzia) — 
a zlikwidowany dopiero dn. 1. XI. 1950 r. Jurysdykcja tego w ikariatu gen e­
ralnego nie p osiadała  jednak  takiego zakresu jak do 1925, lecz w czasie wojny 
i po wojnie ograniczona b yła  do kilku fakultetów. W ikariat G eneralny w Cieszy­
nie istn ia ł zatem  przed okręgowym i wikariatam i generalnym i i p r z e trw a ł  do 
1950 r. z przerwą 1941—1945.

S tr . 87. Podano nazwisko , ,k s . Stefan Murasz, K o ń c z y c e " .  W  tym  czasie 
ks. Muras b ył proboszczem  w Lipniku Krakowskim. W  K ończycach  nie był 
i zawsze p isa ł się Muras (vide akta personalne w Kurii). D odanie ,,z" nie zniem ­
czyłoby tego nazwiska. Po w ojnie b ył proboszczem  w Bieruniu N ow ym , gdzie 
zmarł.

Str. 89, przypis 160. Sprawa opanow ania języka n iem ieck iego  przez kleryków.
N ie  tylko w czasie okupacji, ale także w całym  okresie m iędzywojennym  

biskupi katow iccy nalegali i nalegać m usieli, aby klerycy opanow ali język  
niem iecki dla g ło szen ia  kazań itp. N ikt nie czyn ił z tego powodu K ościołow i 
zarzutu germ anizacji, gdyż odwrotnie, księża w rocław scy  m usieli się uczyć języ­
ka polskiego, aby m óc odprawiać w tym samym okresie nabożeństw a polskie 
na ziem i opolskiej (powiaty: bytom ski, raciborski, oleski, strzelecki, opolski 
i w w ielu wiejskich parafiach). N a teren ie diecezji katowickiej odprawiano na­
bożeństwa w języku n iem ieckim  w latach 1933/1937 w 69 parafiach; — Ponieważ 
N iem ców  katolików  b y ło  ok o ło  100 000, w ięc prawie w każdej parafii język  
niem iecki b ył potrzebny.

N a te j  s t r o n i e  (89) odnośnie tw ierdzenia autora: ,,U litz poinform ow ał ks. Strzy­
ż a , że proboszczam i m ogą zostać jed yn ie te osoby, które spełniają warunki p o­
trzebne do uzyskania niem ieckiej przynależności państwowej", — zauważyć 
trzeba, że odpow iedź ks. Strzyża staje się dopiero zrozum iała w łaściw ie, jeśli 
pism o Ulitza przytoczy się dosłow nie i w ca łości. Brzmi ono dosłow nie:

6. XI. 1940 R egierungspräsident II 80 B e tr . B e setzu n g en  von P farrstellen .
Im G ebiet des D eu tsch en  R eiches können  Pfarrstellen nur mit G eistlichen  

neu besetzt w erden, w elche in ihrer Person die V oraussetzungen für die Erlan­
gung der deutschen Staatszugehörigkeit erfüllen. Ich bitte mir zu bestätigen, dass 
innerhalb der D iözese K attow itz entsprechend verfahren wird.

Im Auftrage: U litz .
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T łu m a cz en ie : „W  sp ra w ie  obsad zan ia  parafii". . .
N a  te re n ie  Rzeszy N iem ieck ie j, m ogą parafie  zo s tać  n a  now o obsadzone 

je d y n ie  duchow nym i, k tó rzy  co do swej osoby sp e łn ia ją  p rze s łan k i, że uzyskają 
n ie m ie c k ą  p rzy n a leżn o ść  państw ow ą. P roszę m i po tw ie rdz ić , że w obręb ie d ie ce ­
zji katow ick ie j będzie  się odpow iedn io  p o stę p o w a ło .

Z  p o lecen ia : U litz.

N a  ta k ie  p ism o dom agające się odpow iedzi i p o tw ie rd zen ia , że ks. Strzyż do 
żą d ań  się dostosuje, d a ł on  odpow iedź obszerną  s treszczo n ą  na str. 89.

W a r to  tu  ze w zględu n a  form ę zacy tow ać p o d o b n e  pism o, k tó re  sk ie ro w a ł do 
ks. S trzyża osobiście n a d p re z y d e n t W agner.

P ism o brzm i w tłu m a c z e n iu :

„K om isarz  do ob ro n y  Rzeszy 
G a u le ite r  i N a d p re z y d e n t

D o D iecezji K atow ickiej 
do rąk  W ik ariu sza  G en e ra ln eg o  Strzyża — osobiście 
K atow ice

D n ia  14 II br. p rez y d e n t regencji w K atow icach  W arn  ośw iadczył, że ,,rząd 
n ie  będzie  K ościo łow i u tr u d n ia ł  p racy  w jego  czysto kościelnej d z ia ła ln o śc i" .

M am  je d n a k  pow ód, aby podkreślić , że przez to  ośw iadczen ie n ie  udzie lo n o  
K a to lick iem u  K ościo łow i i jego  proboszczom  zezw olen ia , aby przy  p e rso n a ln y ch  
decyzjach  w szczególności m ian o w an iu  rad  p ara fia ln y ch  z p o w o łan iem  się na 
k o śc ie ln e  albo relig ijne p o trzeb y  zajm ow ali stanow isko  an ty n iem iec k ie .

Ja m uszę raczej żądać, aby K ośció ł tak że  p o d  tym  w zględem  za d o ść u czy n ił 
w szelkim  życzeniom  n iem ieck ie j ludnośc i diecezji.

U praszam , aby n a ty c h m ia s t ca łe  duchow ieństw o  na piśm ie w tym  sensie 
pouczyć.

W agner.

R e ich sv erte id ig u n g sk o m m issa r B erlin  W. 25 V  1940
G a u le ite r  u n d  O b e rp rä s id e n t S chlesien  Leipziger P latz  7

II/3
Persönlich ;

A n die D iözese K attow itz

z. H d  des H e rrn  G en e ra lv ik a rs  Strzyż 
K attow itz , O st O /S, H e in ze is trasse

Am  14. 2. d. Js. h a t der R eg ie ru n g sp räs id en t in  K atto w itz  Ih n e n  eröffnet, dass 
„d ie  R eg ierung  die K irche in  ih re r  re in  k irc h lic h e n  T ätig k e it n ic h t b e h in d e rn  
w erd e" .

Ich  habe  A nlass zu  b e to n e n , dass du rch  diese E rk läru n g  der K ath o lisch en  
K irche  u n d  Ih re n  P a s to re n  n ic h t die E rlaubn is gegeben  w e rd en  sollte, bei p e rso ­
n e lle n  E n tsc h e id u n g e n  in sb e so n d ere  au ch  bei der E rn e n n u n g  der K irch e n rä te  
u n te r  Berufung auf k irch lich e  oder relig iöse N o tw e n d ig k e ite n  e ine  an tid e u tsc h e  
H a ltu n g  e in zu n e h m en .

Ich  m uss v ie lm eh r v e rlan g en , dass die K irche au ch  in  d ieser H in s ic h t a llen  
W ü n sch e n  der d e u tsc h e n  B evölkerung  der D iözese w e itg eh e n d  R ech n u n g  träg t.

B erlin  W. 25 V  1940 
Leipziger P latz
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Ich  e rsu ch e , den  g esam ten  K lerus u m g e h en d  schriftiich  in  diesem  S inne zu 
u n te rr ic h ten .

(i) 'W a g n e r .

O cenę form y ta k ic h  pism  pozostaw iam  czyteln ikow i.
S tr . 104. Pisząc .o  p o lity ce  w ład z  n ie m ie ck ic h  na P o m o rzu  i G órnym  Śląsku  

(podkreślen ie  m oje — H .G .) a u to r  pisze o u su n ię c iu  d u ch o w ień stw a  polskiego 
i sp row adzen iu  n a  jego  m iejsce księży n iem ieck ich . P on iew aż  a u to r  te n  prob lem  
obszerniej p o rusza na str. 115, w ięc odpow iadam  m u ta m  bardziej szczegółow o 
z p o d an iem  cyfr. Z re sz tą  na str. 105 w yliczając księży d z ia ła ją cy ch  n a  „ z ie m ia c h  
w cie lo n y ch " na rzecz n iem czyzny , podaje dwa nazw iska z diecezji katow ick ie j 
(Strzyż — W osn itza). K o n ty n u u ją c  swoje w yw ody Sziling p odaje  na str. 106 ze­
staw ienie ta b e la ry c z n e  „ k s i ę ż y n ie m ie ck ic h "  — chyba m a to  być ,»księży N iem ­
ców" dzieląc ich  na R e ich sd eu tsch ó w  i V o lksdeu tschów , tw ie rd ząc , że w Regen­
cji K atow ickiej z a tru d n io n y c h  b y ło , w jego in te rp re ta c ji  „ g e r m a n iz o w a ło ” 50 
re ichsdeu tschów , 'co  je s t z u p e łn ie  n iezgodne , gdyż w du szp aste rs tw ie  diecezji 
katow ickiej b y ło  ich  za ledw ie 3, v. uw agi do str. 115.
N aw et Ks. Ks. Strzyż i W o sn itz a  n ie  byli r e ic h s d e u ts c h a m i, lecz p o siad a li grupę 
I albo II  V olkslisty . Z a to  w iększość duch o w ień stw a p o s ia d a ła  g rupę III t.j. do 
o d w o łan ia  a n ie  ty lko  40 osób, k tó re  Sziling nazyw a V o lk sd e u tsch a m i — N iem ­
cam i. Z resz tą  w innym  m iejscu  sam  pisze o tym , że w iększość duchow ieństw a 
p o s ia d a ła  v o lk s l is tę .  N ie  m ożna  stąd  staw iać ró w n o z n ac zn ik a : posiadacz volks- 
listy  =  N iem iec . W  każdej d iecezji z n a la z ło  się k ilku  fan a ty cz n y ch  N iem ców , 
ale p o d an e  tu  liczby, ja k  to  w n as tęp n y m  rozdz ia le  w ykażę, są  z u p e łn ie  n ie ­
zgodne.

W  p rz y p is ie  22, str. 20 Sziling w spom ina o tym , że p o w ia ty  B lachow nia, Z a­
w ierc ie , częściow o R acibórz  i p o w ia t L ublin iec p rzy d z ie lo n e  b y ły  do regencji 
opolsk iej. J e d n a k  w s ta ty s ty c e  n a  str. 22 b rak  p o w ia tu  lu b lin ieck iego . S tąd sta ­
ty styka ta  je s t n ie z u p e łn a . Brak okupacy jnych  części regencji opolskiej. D o 
regencji zaś katow ick ie j p rzy d z ie lo n e  b y ły  n ie o k u p ac y jn e  m iasta  i pow iaty  
Bytom, Z abrze i G liw ice, w ięc p o d a n e  liczby n.p. re ic h sd e u tsc h ó w  są  n iejasne, 
gdyż w ty ch  m ia s ta ch  i p o w ia tac h  byli sam i re ic h sd e u tsc h e , bez w zględu na 
p rze k o n an ia  p o lity czn e . D o k ład n ie jsze  i bardziej z ro z u m ia łe  b y ło b y  posług iw a­
n ie się zasięgiem  g ran ic  d iecezja lnych , an iżeli g ran ic  regencji katow ick ie j.

S tr . 115 . Z op isan ia  po staw y  duchow ieństw a na P om orzu , A u to r p rze sze d ł do 
oceny  duchow ieństw a na Śląsku. P rzeciw staw iając P o m o rzu  Ś lą sk , pisze 
dosłow nie : „Tak nagminne i jaskrawe wypadki działalności antypolskiej i ger­
manizacji duchowieństwa niemieckiego na Górnym Ś lą sk  u — w świetle znanych  
nam materiałów  — nie m iały miejsca". ...„Bardziej stonowane są również raporty 
podziemia polskiego". Tu Sziling p rzy tacza  te rap o rty ... ale dodaje: ,, W  innym  
rap o rc ie  z 17. V II. 1943 don o szo n o : „Duchowieństwo jest przeważnie nowe, na­
pływowe, ze znajomością jednak języka  polskiego" i n a s tę p n ie  p rzy tacza  jeszcze 
dalszy ra p o r t pozytyw ny. ,,K ler nasłany z  Niemiec zachowuje się na ogół przy­
zwoicie", z czego a u to r  w yprow adza  n ie z ro z u m ia ły  w n iosek  końcow y na s tro n ie  
n as tęp n e j t .j .  116: „ D u c h o w ie ń s tw o  n iem ieck ie  na P o m o rzu  i G órnym  Śląsku  
(podk reślen ie  m oje · — H. G.) w swej abso lu tne j w iększości ak c e p to w a ło  po litykę  
g e r m a n i z a c y j n ą  w ład z  h itle ro w sk ich  i rea lizo w a ło  j ą  m niej lub bardziej d ra s ­
tycznym i środkam i".

Jeśli chodzi o zacy to w an e  zd an ie  z ra p o r tu  17. V II. 1943, że duchow ieństw o  
je s t p rzew ażn ie  „n o w e" i „napływowe", tw ie rd z en ie  to  odbiega grubo od  fa­
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k tycznego  s ta n u  w ynikającego  z liczb. Jeśli chodzi o diecezję katow icką, d u ­
chow ieństw o  n ie b y ło  „ n o w e ” an i „n ap ły w o w e" . N ie c h  p rzem ów ią cyfry. R a p o r­
ty  p rzez  Szilinga p rzy to czo n e  n ie  odpow iadają fak tycznem u ów czesnem u 
stanow i. D uchow ieństw a czynnego , p raw ie w y łąc zn ie  w duszpasterstw ie , (bez 
k a p ła n ó w  w y sied lo n y ch  i p rzebyw ających  w obozach) razem  z zak o n n y m i b y ło  
450 księży. W  tej liczbie znajdu ją się dwaj, k tó rzy  n a p ły n ę li i n ie  zna li języ k a  
polsk iego , a p racow ali w duszpasterstw ie , a m.:

1. K s .  Schroer A rn o ld  z diecezji a rg en ty ń sk ie j, p rzy b y ły  z R um unii, z a tru d ­
n io n y  w D ziedzicach . >

2. K s .  Huber K a r o l  z diecezji fryburskiej ( F r e ib u r g ) ,  z a tru d n io n y  w M ic h a ł-  
kow icach .

O bydw aj m ieli je d n a k  w ik ary ch  tu te jszych . T o  w łaściw ie  w szystko, — gdyż 
t ru d n o  ty c h  co przybyli z po lsk ich  diecezji (Lwów, P ińsk , K raków ) do ta k ich  
zaliczyć, a b y ło  ich  zaledw ie p ięc iu  oraz 1 em ery t. Z  pow odu  u ro d ze n ia  
się n a  Ś ląsk u  zosta li p rzez gestapo  w zględnie „ U m sied le rd ien s t” sk ie row an i na 
tu te jszy  te re n . (N azw iska ich: C hm ura , K aspruś, K n au er, T eichm an , D yrbuś, — 
i em ery t K aszuba). Zaś Ks. M aksym ilian  W oj ta s  z D ąbrów ki M ałe j z a m ie n ił się, 
po  zw o ln ien iu  swoim  z w ięz ien ia  h itlerow sk iego , z b ra te m  posiadającym  obyw a­
te ls tw o  n iem ieck ie  i m ów iącym  sła b o  po  polsku, (o czym Sziling w spom ina na 
str. 263, przypis 139).

Dwaj wyżej w y m ien ien i N iem cy  opuścili te re n  diecezji razem  z frontem . N a ­
to m ia s t p o ch o d zący  ze Ś lą sk a  w /w  6 księży p o zo s ta ło  w r. 1945 na te re n ie  d ie­
cezji i tu  w ciągu la t w szyscy zm arli w Polsce Ludow ej.

P rzy b y ło  na tu te jszy  te re n  je d y n ie  17 osób za k o n n y ch , ale to  n a  zap roszen ie  
poszczegó lnych  zakonów , aby ra to w ać  swoje dom y zak o n n e . N iek tó rz y  z n ich , 
ja k o  u ro d ze n i n a  Ś ląsk u  O polskim , posiadali obyw atelstw o Rzeszy, ale nie 
w szyscy byli N iem cam i. W  każdym  dom u p rzeb y w a ł w ięc, na k ilku  tu te jszy ch  
p o lsk ich  zakonn ików , je d e n  „R eich sd eu tsch " , k tó rym  się afiszow ano. S p ełn ia li 
w ięc oni n ie  ty le  ro lę  duszpasterską, ile o p iek u ń czą  zak o n n ik ó w  i ich dom ów. 
Liczba ogó lna księży za k o n n y c h  w y n o siła  w ów czas 75 plus 20 zaszeregow anych  
do w ojska. D a n e  pow yższe m ożna spraw dzić w „A m tsb la tt"  n r 13, rok  1943. Czy 
m ożna  w ięc m ów ić, że duchow ieństw o  b y ło  „now e" i „nap ływ ow e"? — ja k  to  
Sziling za ra p o r ta m i p rzy tacza.

Z  te j, na owe czasy pow ażnej, liczby duch o w ień stw a (450) w ład z e  Polski 
Ludow ej w y sied liły  ja k o  N iem ców  8 księży, dob row oln ie  u su n ę ło  się 5 
a 4 w y jec h a ło  w ciągu o s ta tn ic h  lat. To m ów ią liczby. Szkoda, że A u to r nie 
sp raw dził fak tycznego  stan u . Liczba księży w tym  czasie, m im o a re sz to w ań  
i w ysied leń , n ie  zm n ie jsza ła  się zby tn io , gdyż w p ierw szych  m iesiącach  w ojny 
w yśw ięcono  jeszcze o s ta tn i ro czn ik  a lum nów  liczący o k o ło  20 osób, a n ie ­
k tó rzy  a lum ni z dalszych roczn ików  kończy li s tu d ia  za g ran ic ą  w obręb ie 
R eichu.

D o d atk o w o  jeszcze zaznaczyć w ypada, że za ró w n o  S ch roer ja k  i H u b er nie 
o trzy m ali nom inacji n a  p e łn o p ra w n y c h  p roboszczów  (p. ak ta  K urii M ic h a łk o - 
w ice —  obsadzen ia  i D ziedzice — obsadzenia), lecz ty lko  na tzw . substy tu tów  
(v ic a i iu s  sub st i tu tu s ) .P o d o b n ie  jak  w ielu  innym  su b sty tu to m  n ie p rzysług iw ały  
im  p e łn e  d o ch o d y  „proboszczow skie". Z am ian o w an i w m iejsce n ieo b ecn y ch  
p e łn o p ra w n y c h  proboszczów  (beneficiatów ) zobow iązan i byli u iszczać tzw. in te r-  
k a la r ia  do kasy  K urii D iecez ja lnej. W p ła ty  te  p ro w ad zo n o  w  K urii n a  poszcze­
g ó ln y ch  k o n ta c h  para fia ln y ch  i poprzez K urię p ły n ę ły  ja k o  dochody  u sun ię tego  
p roboszcza albo b ez p o śred n io  do jego  rąk  albo, jeśli ch o d z iło  o obozow ców, do
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rąk  w skazanej p rzez niego osoby w zgl. kogoś z rodzeństw a. W p ła ty  te  odb ierano  
w kasie K urii m iesięczn ie  albo kw arta ln ie .

K tóryś ze z ło śliw ych  p ła tn ik ó w  u jaw n ił tę p rak ty k ę  p rze d  gestapo . Je d n ak  
ów czesny w ikariusz  g en e ra ln y  rzecz w y b ro n ił a rg u m en tu jąc  daw nym i zarzą­
dzeniam i obow iązującym i w tzw. A ltre ichu , w szczególności w diecezji w roc ław ­
sk ie j.3. D o k o ń ca  w ojny dziesiątkom  k ap łan ó w  wzgl. ich  ro d zeń stw u  w te n  spo­
sób pom agano .

Były także w ypadki że d o ch o d z iło  do u g ó d  b e z p o śred n ic h  m iędzy  substy tu tem  
a u sun ię tym  b enefic ia tem  wzgl. jego  rodzeństw em , a w ów czas K uria D iecezjalna 
nie m ia ła  p o trze b y  in te rw en io w ać  a p rzy ję ła  ty lko  zaw artą  ugodę do w iado ­
m ości — jak  to  by ło  m iędzy  ks. p ra ła te m  P aw łem  B randysem  a ks. H uberem  
w M ich a łk o w icach  oraz su b s ty tu tem  ukryw ającego się ks. p rob . K uboszka a je ­
go siostrą w K rzyżow icach  i w tym  p o d o b n y ch  in n y c h  w ypadkach .

Str. 128. A uto r p rzy tacza  ja k o  dow ód tego, że n ab o żeń stw a polskie m ogły 
dalej istn ieć , o św iadczenie S pringorum , iż „R ząd  n ie za k az a ł po lsk ich  n ab o ­
żeństw  i nie m a tak iego  zam iaru" . M iędzy ośw iadczeniem  te o re ty cz n y m  Springo­
rum  a p rak ty k ą  b y ła  bardzo  w ielka  różn ica.

W  okóln iku  do duchow ieństw a (R undsch re iben  VI/40) z d. 8.3.40. k iedy  ks. 
Strzyż p o d a ł do w iadom ości p o p rzed n io  cy tow ane ośw iadczenie p rezy d en ta  
S pringorum  w spraw ie po lsk ich  nabożeństw , d o d a ł ks. St. od siebie tak i kom en­
tarz : „O św iad czen ie  prez. S pringorum  je s t szczególnie w ażne. N a  to  ośw iadcze­
nie m ogą się xx. p roboszczow ie pow ołać , gdy m ie jsc o w e  czynn ik i będą u s iło ­
w ały  zmusić ich  do zarządzeń , k tó re  n ie  dałyby  się 'pogodzić z ich  duszpaster­
skim  sum ieniem . Poza tym  w in n o  duchow ieństw o  p rac u jąc e  w duszpasterstw ie 
kierow ać się zasadą: „D obro dusz to  najwyższe p raw o".
W  oryginale: „D iese Ä usserung  ist von  b e so n d e re r  W ich tig k eit. Auf diese Er­
k lärung  m ögen sich die H .H . P farrer berufen, w en n  ö rtlic h e  S tellen  sie zu M ass­
nahm en  d rän g en  w ollen , die m it ih rem  ■ seelso rg lichen  G ew issen  n ic h t vere in b ar 
sind.

Im  üb rigen  m öge sich  der H .H . Seelsorgsklerus von  den G ru n d sä tz en  le iten  
lassen: , ,Salus an im aru m  sup rem a lex."

Je d n a k  już  p rzy  zezw olen iu  z d. 23.4.40 na p rocesje  suchodn iow e, na k tó re  
w ym agane by ło  zezw olenie, pism o Springorum  zaw iera przy  k ońcu  dodatek  
następu jący : „K azan ia  w języ k u  po lsk im  i polski śpiew  są w każdym  w y p ad k u  
n iedopuszcza lne" . („P re d ig te n  in  p o ln isch e r S prache u n d  p o ln isch e  G esänge sind 
keinesfalls zulässing",)
A  więc tru d n o  b y ło  uw ierzyć, aby polskie n ab o żeń stw a w ta k ic h  w aru n k ach  
ostać się m ogły , co p rzysz łość zresztą  p o tw ie rd z iła .

G dyby nabożeństw om  polsk im  n ie  staw iano  p rzeszk ó d  ze s tro n y  rozfana- 
tyzow anych  N iem ców  i gdyby nabożeństw  n ie rozb ijano , b iskup  A dam ski nie 
b y łb y  ich  zn iósł i księża byliby je  c h ę tn ie  odpraw ia li — za w yjątkiem  kilku 
lękliw ych. W iem y je d n ak , że w ie lo k ro tn ie  ta k ie  ośw iadczen ia  b y ły  i p o zo s ta ły  
ty lko  ośw iadczeniam i dyp lom atycznym i. P o tw ierdza  to  p rzem ó w ien ie  Springo­
rum  na konferencji z 11. V  1944 zacy tow ane w recenzji ks. M aro n ia , ujaw niające 
zam iar oznakow an ia  ludnośc i polskiej.

Jak  w ykazuje p ism o W a g n era  z dnia 25. 5. 40 r., zacy tow ane  w uw agach  do

a Do tzw. „Funduszu interkalarnego" p łynęły  dochody proboszczowskie parafii nie- 
obsadzonych kanonicznie.
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str. 87 — n a le ż a ło  w olę, czyli tzw. „życzenia n iem ieck ich  kato lików  uw zględ­
n ia ć" . N ieu w zg lęd n ien ie  tej w oli okazanej chociażby  przez kilku  krzykliw ych, 
ale n a leż ąc y ch  do n ie m ie ck ic h  organizacji obyw ateli, n a ra ż a ło  p roboszcza na 
k onsekw encje  i często na obóz. N p . naw et nab o żeń stw o  ża ło b n e  za  zm arłeg o  
w obozie ks. C zem piela, o dp raw ione  przez obecnego  ks. b iskupa Jeża  n ie  po  p o l­
sku, uw ażano  za d em o n strac ję  po lityczną, za co skazano  go na obóz. Jeszcze 
s to sunkow o  ła g o d n ie  z a k o ń cz y ła  się spraw a ks. p rob. F ra n k a  w D ziedzicach . P o ­
n iew aż ks. p rob. F ra n e k  m ia ł op in ię  Polaka, w ięc w 1941 roku  zm uszono go n ie ­
ja k o  m o ra ln ie  do odejścia przez to , że zak azan o  u rzę d n ik o m  niem ieckim , k tó ­
ry ch  w pobliskiej rafinerii p ra c o w a ło  stosunkow o w ielu, u czestn iczyć w n a b o ­
żeń stw ach  o d p raw ian y ch  n aw et w języku  n iem ieck im  w tam tejszym  kośc iele . 
S tąd w o la ł w ycofać się z parafii do U stron ia , gdzie p ryw atn ie  zam ieszk a ł do 
k o ń ca  w ojny.

Str. 189, 191, 192. T rz y k ro tn ie  p o d an o  p rac o w n ik a  cyw ilnego tj. syndyka K urii 
k tó ry  n azy w ał się Jan isch o w sk y  jak o  „K siądz Jan u sch ew sk i" . Jan ischow sky  
księdzem  n igdy n ie  by ł, ja k  go m yln ie ok reślono . Był N iem cem , ale ja k o  w róg 
H itle ra  przez k ilka ty g o d n i b y ł aresztow any . D opiero  po pew nym  czasie o p u śc ił 
P o lskę Ludową. Zaś ks. N egw er z W ro c ław ia  n ie b y ł b iskupem , jak  go Sz. dw u­
k ro tn ie  ty tu łu je  (str. 189, 191), lecz ty lko  w ikariu szem  genera lnym .
Str. 192. W  przypisie  122 na te jże s tro n ie  zna jdu jem y zdan ie : „S p ro w ad zen ia  
księży po lsk ich  nie d o m a g a ły  się rów nież w ład z e  k o śc ie ln e  diecezji ka tow ick ie j 
i a rch id iecez ji w ro c ław sk ie j" .

A u to r  n ie  o r ie n to w a ł się w s to su n k ach  diecezji ka tow ick ie j, gdyż księży 
p o lsk ich  w zględnie bez vo lkslist b y ła  liczba jeszcze pow ażna. A  volkslista , k tó rą  
księża posiadali, n ie zn iem c zy ła  ich. Księży o n as taw ie n iu  p ro n iem ieck im  b y ło  
najwyżej o k o ło  5%, ja k  to  w ykazano  w uw agach  do str. 115. Poza tym  — prócz 
trz e c h  — w szyscy księża w ła d a li język iem  polskim , przy  czym p o n ad  50% by ło  
po s tu d ia c h  po lsk ich  w K rakow ie. N ie  b y ło  w ięc po trzeby , aby księży w ład a ją ­
cych język iem  polskim  sp row adzać tym  w ięcej, że byli gdzie indz ie j w ięcej 
p o trze b n i, np . w tzw. W a rth eg a u .

Sytuacja zaś w diecezji w rocław sk iej b y ła  p o d o b n a . W  o sta tn ic h  la tac h  p rzed  
w ybuchem  w ojny, w zględnie zaraz w pierw szych  jej m iesiącach , pod  nac isk iem  
w ła d z  skasow ano polsk ie nabożeństw a, o d p raw ian e  od setek  lat. S tosunki 
w szakże w śród  duch o w ień stw a by ły  od w ro tn e , tzn . księży p rzyznających  
się o tw arc ie  do polskości b y ło  ju ż  n iezbyt w ielu . — Je d n a k  stosunkow o w ysoki 
p ro c e n t księży s ta rszych  w ła d a ł  jak o  ta k o  języ k iem  polskim , gdyż w la tac h  
p o p rze d n ich  odpraw ia li polskie n abożeństw a i g łosili kazan ia , aczkolw iek nie 
zaw sze język  te n  b y ł klasyczny. N a  pew no b y ło  w iele parafii w iejskich, gdzie 
osoby sta rsze  sp o w iad a ły  się ty lko  po polsku, co też  o rd y n a r ia t w roc ław sk i przy 
p rz e n ie s ie n ia c h  księży m u s ia ł uw zględniać. D latego  dla każdego  k a p ła n a  u ję te ­
go w tzw. „S ch em aty zm ie"  p o d aw an o  ja k im i w ła d a  językam i.

Str. 208. W  w yliczen iu  za ję tych  ob iek tów  n ie p o d an o  b u d y n k u  S em inarium  
D uchow nego  w K rakow ie, Aleje M ickiew icza 3 oraz faktu zab ran ia  w iększości 
u rząd zeń  k am ie n io ło m u  k a te d ra ln e g o  w Im ie lin ie . Z niszczono  tam  w iele m a te ­
r ia łu  p rzygo tow anego  dla k a ted ry . -

W  K okoszycach  zab ran o  n ie ty lko  D om  R ekolekcyjny, ale ca ły  m ajątek  
ziem ski w ynoszący  z lasam i p o n ad  500 hek tarów . N ie  b y ła  to  konfiskata  m ajątku 
,,w m a ły m  s to p n iu " , gdyż z gm acham i za b ran o  u rządzen ia , zab ran o  depozyty  
bankow e, zn iszczono  c a łą  b io b lio tek ę  kuria lną , w k tó re j zn a jd o w ał się 
k o m p le t Sileziaków  zd ep o n o w an y  tam  przez zn an eg o  bibliofila K onstan tego
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Prusa. Z ab ran o  D ru k a rn ię  D iecez ja lną „Księgarnia i D ru k a rn ia  K ato licka" 
Sp. A kc. z w ielk im i zapasam i po lsk ich  książek. Z ab ran o  tzw. Zadole, czyli 12 ha 
g run tów  z dom kiem  służącym  kato lick ie j m łodzieży .

A uto r n ie  w sp o m n ia ł o likw idacji d iecezja lnych  tygodn ików  ja k  „P rzew odnik  
K ato lick i" w P oznan iu , ä u  nas „G ość N iedzie lny". G ość N ied z ie ln y  m usia ł wy­
dać kilka num erów  d w u języ czn ie , ale po kilku  n u m e ra c h  w ład ze  druk dalszy 
zakazały . Z arządzen ie  o dw ujęzyczności w yszło  27 w rześn ia  1939 r. i b rzm ia ło :

R e ich sp ro p ag an d aam t S chlesien  N ic h t zur V eröffen tlichung  bestim m t.
K attow itz den 27 S ep tem ber 1939

A n H e rrn  S chriftle iter des „G ość N ied z ie ln y "  K attow itz.
Ich  beziehe m ich  auf m eine  h eu tig e  U n te rre d u n g  m it dem  P farrer Wosnitza 

und  te ile  Ih n e n  n o ch  e in m al m it, dass ab der n ä c h s te n  N u m m e r Ih re  Zeitung 
„G ość N iedz ie lny" in  d eu tsch e r u n d  p o ln isch e r S prache h era u sk o m m e n  muss, 
d.h. dass je d e r  A rtikel, der po ln isch  in  Ih re r  Z eitung  e rsc h e in t auf der Spalte 
gegenüber in  d eu tsch e r S prache s te h en  muss.

H eil H itle r:
(— ) U llrich

T łum aczenie:

U rząd  P ro p ag an d y  Śląsk Nie p rzezn aczo n e  do publikacji
K atow ice 27.9.1939

Do R e d ak to ra  G ościa N iedz ie lnego  w K atow icach  
Pow ołu ję się na m oją dzisiejszą rozm ow ę z ks. W o sn itzą  i jeszcze raz donoszę, 
że od nas tęp n eg o  n u m e ru  W asza gazeta „G ość N ied z ie ln y "  m usi ukazyw ać się 
w języku  polskim  i n iem ieck im  t.j. każdy a rty k u ł, k tó ry  ukazu je  się w W aszej 
gazecie w języku  po lskim  m usi na rów no leg łe j szpalcie u k azać  się w języku 
n iem ieckim . '

H. H. (—) U llrich
Str. 224. W spom inając  o likw idacji dzw onów  n a le ż a ło  po d k reślić  specjalną 

z łośliw ość w ład z  likw idujących  dzwony, że naw et najsta rsze dzwony, k tóre 
p rze trw a ły  pierw szą w ojnę światową, gdyż p o sia d a ły  w arto ść  zabytkową, za­
kwalifikowano n a  p rze to p ien ie , jeśli p o s ia d a ły  nap isy  po lsk ie.

Tak w parafii Bojszowy (diecezja katow icka) zab rano  dzw on pochodzący  
z 1607 r. d latego, że p o s ia d a ł nap is polski. W  parafii Skrzyszów zabrano  z ty ch ­
że pow odów  dzw on z 1568 roku. P odobne w ypadki za ch o d z iły  na pew no także 
gdzie indziej, gdyż ta k a  m u s ia ła  być in stru k c ja  ogólna. W  te n  sposób s ta rano  się 
za trzeć  ślady h isto rycznej po lskości ty c h  te renów .

Str. 231. S kładk i i św iadczen ia  na rzecz ko śc io łó w  są tu ta j p o ru szo n e  i au to r 
w ym ien ia różne zarządzen ia , k tó re  posiadają  p raw ie że id e n ty cz n y  tekst. Z  tych  
za rządzeń  w inno  się b y ło  w yłuszczyć je d n ą  bardzo  pow ażną  rzecz, o k tó rej au to r 
ty lko k ró tko  w spom ina. M ianow icie  za rządzen ie z dn ia 22.XII. 1941 r. R eichsge­
se tzb la tt 1941 str. 794 „O  p o b ie ra n iu  sk ład ek  przez s tow arzyszen ia  religijne na 
p rzy łą cz o n y ch  do P rus te re n a c h  w schodn ich". § 4 tegoż za rząd zen ia  znosi wszel­
kie obow iązujące na rzecz zw iązków  relig ijnych  ciężary. W  dalszym  ciągu pos­
tanaw ia : „Czy jak iś  c iężar je s t zn iesiony  czy n ie , decyduje n ad p re z y d e n t osta­
teczn ie" . ■

N a le ża ło  tu  zw rócić uw agę, że w te n  sposób zlikw idow ano w szystkie is tn ie ­
jące  obowiązki k o la to rsk ie  (pa tronack ie ) z ty tu łu  p a tro n a tó w , a w ięc ciężary 
istn iejące często od se tek  lat. ■
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N a  z iem iach  m iędzyw ojennej Polski zachodn ie j w iele m ajątków  ziem skich  
by ło  obciążonych  tzw. obow iązkiem  p a tro n a c k im  do p o n o szen ia  w m iastach  
je d n e j trzec ie j, a n a  w siach  w dwu trze c ic h  kosztów  re m o n tu  zabudow ań  p a ra ­
fialnych, w ięc kośc io ła , p leb an ii itp . P a tro n  (ko lator) p o s ia d a ł w zam ian  praw o 
p re z e n to w a n ia  p roboszcza z ta k  zw. „ te rn a "  zap ro p o n o w an eg o  przez biskupa. 
W ła śn ie  n a  ty ch  te re n a c h , tj. P om orzu, P oznańsk iem  i K atow ickiem  is tn ia ło  p a ­
tro n a tó w  stosunkow o w iele. Był p a tro n a t zarów no  państw ow y jak  i p ryw atny  
np . na m ają tk ach  K sięcia Pszczyńskiego ciążyło  jeszcze 12 p a tro n a tó w . N a 189 
parafii d iecezji katow ick ie j ciąży ł w roku  1936 p a t ro n a t  jeszcze na 114 parafiach , 
a ty lko  w 5 w y p ad k ach  b y ł zn iesiony  przez odstąp ien ie  danem u kośc io łow i p a ­
ra fia ln em u  odpow iedn iego  a re a łu  ziemi, jak o  w ykup p a tro n a tu .

T en  pow ażny  i ustaw ow o ciążący obow iązek zlikw idow ano w tak  p ro s ty  spO' 
sób, a zezw olen ie na zb ió rkę w zględnie dan in ę  (szczególnie w in n y ch  d iecez­
ja ch ) p o zo s ta ło  te o re ty cz n e , gdyż u za leżn iono  je  od  ty lu  w arunków , że K ośció ł 
na w aru n k i te  zgodzić się n ie  m ógł. N a  tu te jszym  te re n ie  zakaz zb ió rek  b y ł 
tra k to w a n y  w yjątkow o ła g o d n ie . Były je d n a k  tak że  w ypadk i u k a ra n ia  księży 
i kon fiskaty  m a te r ia łó w  b u d ow lanych  (Brzęczkowice).

D o str. 231. Poza tym  n a d p re z y d e n t P row incji G órnośląsk ie j w y d a ł dnia 22.1 
1942 r. poufną in te rp re ta c ję  pod  nr. O .P . La 2 N R  22/42, w k tó rym  to piśm ie 
sk ie row anym  do p rezy d en tó w  regency jnych  K atow ic i O pola objaśnia, co n a ­
leży uw ażać za zn iesione  zarządzen iem  z dn ia 22.XII.1941 r. (R.G.B.L.1941 S. 794) 
i tu  p o d  p u n k te m  c p rzy tacza, co zn iesiono . M ianow icie : „säm tlich e  V erpflich­
tu n g e n  aus ö ffen tlichen  u n d  p r iv a te n  P a tro n a te n , in sb eso n d ere  solche zur M it­
trag u n g  der k irch lich e n  B aulast" a pod  p u n k te m  d: „ V e rp flic h tu n g e n  aus b e ­
re its  e rfo lg ten  A blösungen".

T łum aczen ie : .
P u n k t c zn iesione  są: „W szelkie obowiązki w ynikające z pub licznych  i p ry ­

w a tn y c h  p a tro n a tó w , w szczególności zobow iązujące do w sp ó łp o n o szen ia  cięża­
rów  b u d o w lan y c h  p rzy  o b iek tach  kośc ie lnych".

P u n k t d zn iesione  są: „o b o w iązk i p ły n ą c e  z już  w y kup ionych  p a tro n a tó w " .
W  k o ń cu  je d n a k  dodaje, iż z u s tąp ien ia  obow iązków  w ynika, że w ykonan ie  

u p ra w n ie ń  także odp ad a  np. p raw o p rezen tac ji. P odp isany : W oh lfah rt w. z.
B yło to  je d n o  z najpow ażniejszych  u d e rz e ń  m a te r ia ln y c h  w sto sunku  do 

K o śc io ła  n a  z iem iach  p rzy łą c z o n y c h  do Prus. A u to r w yliczy ł ty lko „św iad cze­
n ia  p a tro n a c k ie "  na str. 227, ale n ie  za a k c e n to w a ł konsekw encji m a te ria ln y ch  
tego  za rządzen ia .

J e s z c z e  o k o n fisk a c ie  majątku k o śc ie ln e g o
K iedy o k u p an t p rzy s tą p ił do konfiskaty  dom ów  C aritasu , dom ów  zakonnych , 

d ru k arn i, w ów czas Ks. W osnitza, jak  to  Sziling podaje (str, 202), sk ie row ał 
p ism a p ro tes tu jące  do ów czesnych w ład z  najwyższych. Z  ak t K urii w ynika, że 
n aw e t osobiście p o je c h a ł do RSHA w B erlinie. Poniew aż przy  konfiskacie p o ­
w o ły w an o  się na ro zp o rząd zen ie  z dnia 14. V III. 42. „o konfiskacie m ajątku 
osób w rogo n as taw io n y ch  do n a ro d u  i państw a" w obec tego u w ażał on, że sprze­
ciw p o w in ien  m ieć pew ne szanse , gdyż n a  te re n ie  diecezji b y ły  nabożeństw a 
n iem ieck ie , kośc ie lne  organizacje n iem ieck ie , b y ł tygodn ik  „S onn tagsbo te", 
k tó ry  w y ch o d z ił aż do w ybuchu  w ojny i d ru k o w an y  b y ł w tej skonfiskow anej 
d ru k a rn i oraz by ły  tu  w ydane n iem ieck ie  p o d ręczn ik i do n au k i religii. Ks. W os­
n itza  sądził, iż w żadnym  w ypadku  — z n ie m ie ck ie g o  p u n k tu  w idzenia — nie 
m ożna za ję ty ch  ob iek tów  nazw ać m ajątk iem  państw ow o w rogim  („staatsfe in ­
d liches V erm ö g en "). D latego dn ia 12. V III. 43 r. w y b ra ł się do RSHA do B erlina
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z odw ołaniem . Poza tym  zam ierzał doręczyć tej samej treści odw ołan ie do M in i­
sterstwa Spraw W ew nętrznych  w Berlinie. („Reichsm inister des Inneren"). 
Jednak w rozm owie bezpośredniej w RSHA ośw iadczono mu, że odw ołanie nie 
odniesie skutku, gdyż w Polsce ca ły  majątek k oście ln y  z powodu powiązania 
K ościoła  z państwem  podlega konfiskacie jako majątek polski. Adnotacja w łas­
noręczna Ks. W osnitzy na akcie w tłum aczen iu  brzmi: „Tego pisma do M inister­
stwa Spraw W ew nętrznych nie oddałem , gdyż Radca Rejencyjny N euhaus 
w RSHA mi ośw iadczył, że RSHA jest jedynie w tej sprawie odpowiedzialne, 
verantw ortlich). N eu h au s dodał jeszcze, że K ośció ł katolick i w Polsce b ył tak 
powiązany z państwem , że będzie traktow any jako majątek państw ow y", (vide 
akta Kurii V. A. II. 2698/43). Zresztą dnia 13.XI.43 r. doręczono Kurii pismo kato­
w ickiego Finanzam tu z dnia 11.XI.43 r. zawiadam iające, że dnia 28 i 30 sierpnia 
1943 r. upaństw ow iono budynek seminaryjny, budynek Kurii, probostwo oraz 
w ym ienione inne obiekty diecezjalne. Zarazem dodano, że zarząd i użytkowanie 
tych  obiektów podlega nadprezydentow i urzędu F inansow ego w Opawie (Trop- 
pau. (Vide akta Kurii L.K. 898/43). Poniew aż konfiskata majątku kościelnego  
postępow ała dalej, w szczególności dobierano się do w szystkich prawie domów  
sióstr zakonnych, w ięc. Ks. W osnitza s ła ł dalsze pisma do RSHA względnie 
nawet do samego H itlera. Stąd w aktach znajduje się taka adnotacja:

25. I. 1944 godz. 10. T elefon ow ało  Gestapo K atow ice IV  B.
,,W odpowiedzi na W asze pisma mam Warn w im ieniu  RSHA zakom unikować  

co następuje: ,,Ze w zględu ną_ stw ierdzony stan rzeczy nie zachodzi żaden  
powód, aby pow zięte przeciwko polskiem u kościelnem u majątkowi w Diecezji 
Katowickiej środki wycofać".

Po niem iecku:
„In Beantwortung Ihrer Schreiben habe ich Ihnen  im N am en  des RSHA folgen­

des zu eröffnen: M it Rücksicht auf den festgestellten  Sachverhalt besteht kein  
A nlass, die gegen das poln isch e K irchenverm ögen in der D iözese Kattowitz 
getroffenen M assnahm en rückgängig zu m achen".

Tak skończyła się próba ratowania polskiego majątku k ościelnego, a szcze­
gólnie domów zakonnych przez ów czesnego wikariusza generalnego.

S tr . 232. Podano tu, że księża n iem ieccy , jak rów nież duchow ni polscy  przyjęci 
na niem iecką listę narodow ościow ą otrzymywali pom oc finansową od w ładz. Ta­
kie przypadki są na teren ie diecezji katowickiej n ieznane.

Pobory w zględnie w yp ła ty  z kasy kościelnej na utrzym anie wikarych b yły  
zwyczajem przed — w czasie i po w ojnie, ale nie b yło  żadnej pom ocy zaofiaro­
wanej od w ładz n iem ieck ich .

S tr . 236. Jest tu notatka, że biskupi m ogli przy w ysied len iu  zebrać swój 
pastorał. Tak nie b y ło . Żaden z n ich  pastorału  nie zabierał. Poniew aż gestapo  
w ydało  sprzęt liturgiczny w ikariuszow i generalnem u, w ięc zabezpieczające ten  
sprzęt siostry zakonne w y n io s ły  także p astorały  oraz część odzieży osobistej 
jako liturgiczną.

Jednak Ks. biskupowi Bieńkowi, gdy na chw ilę o d ło ży ł p ierścień , aby umyć 
ręce, p ierścień  zn ik ł. G estapo oddało  go jednak W ikariuszowi G eneralnem u. 
Oddający ten  p ierścień  gestapow iec ośw iadczył, że osoby zabierające polskie 
książki z p ó łek  zn a laz ły  wśród książek jakiś inny p ierścień  biskupi4. Tego pierś­
cien ia jednak, kiedy W ikariusz G eneralny się o n iego dopom inał, nie oddali,

4 Kiedyś biskupowi znikł pierścień, który widocznie przy wyjmowaniu książek zsunął 
się z palca.
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tw ierdząc , że im  go k toś u k ra d ł, gdyż przy  w yw ozie książek byli rzekom o  za ­
tru d n ie n i  w ięźn iow ie .

W ysied lonym  w y p ła c o n o  przez Ks. Strzyża, za zgodą gestapo , z kasy k u r ia l­
nej trzy m ies ięczn e  pensje ja k o  odpraw y. Przy w yw iezien iu  je d n a k  w szystkim  
w y p ła tę  o d eb ra n o , pozostaw ia jąc  ty lko  po 20 MK.

Str. 264. P ow ołu jąc  'Się na ks. Szwedę, au to r  podaje, że w ysied lono  z d iecezji 
katow ick ie j 57 księży.

W  przypisie  zaś podaje, że in n i au to rz y  w yliczają 13. O tóż liczba 13 jest, jak  
to  Sziling s łu szn ie  tw ierdz i, n a  pew no m yln ie p o d an a . Raczej przyjąć należy  
cyfrę 57 w zg lędn ie n aw et 67, co w y n ik a ło b y  ze s ta ty s ty k i u rzędow ej K urii, jeśli 
z liczy  się cyfry 33 i 34. S ty tystyka u rzędow a K urii D iecezjalnej w K atow icach  
w ykazuje: zam o rd o w an o  2, skazano  na śm ierć 6, w obozach  i w ięz ie n iac h  zgi­
n ę ło  51. W  obozach  p rzeb y w ało  i p rze trw a ło  do k o ń ca  w ojny  17. Z w o ln iono  
z obozów  w czasie w ojny  12. O kresow o w ięz io n y ch  36. D o G en. G ub. i R eichu  
w ysied lono  33. Z akaz u rzę d o w a n ia  d o ty czy ł 34. S c h ro n iło  się za g ran ic ę  12. 
U su n ię to  ze stanow isk  i dla u n ik n ię c ia  a re sz to w an ia  zam ien iło  się n a  p o sad ach  
w zg lędn ie  p rze n ies io n o  n a  in n e  s tanow iska 80 osób.

N ie  je s t w yk luczony  b łą d  zecersk i w W iad o m o śc iach  D iecez ja lnych  (5— 7/ 
/1965). Z am iast 67, co b y ło b y  w ynik iem  zsum ow an ia  33 +  34, w k ra d ł się b łą d  
„57", gdyż ks. Szweda tw ierdz i, że k o rzy s ta ł z u rzędow ych  zestaw ień  K urii.

Str. 267. D w u k ro tn ie  p o d an o  tu ta j nazw isko ,,Ks. Sznadrow icz" — to  b y ł Ks. 
Sznajdrow icz z L ipow ej, d iecezja k rakow ska. N a tej sam ej s tro n ie  w sp o m n ian y  
je s t Ks. F ra n c isz ek  K ału ża . Jeśli to  b y ł k a p ła n  z tu te jszego  te re n u , b y ł to  jezu ita , 
co n a le ż a ło  dodać. Je s t to  bow iem  im ię i nazw isko u nas w śród  księży trz y k ro t­
n ie się w owym czasie pow tarzające .

Str. 268. W y m ien io n o  nazw iska „Ks. R om an  P rzystaś i Ks. J u lia n  Ł ętkow ski 
z R udy Ś lą sk ie j" . N a le ż a ło  dodać, że to  jezu ic i. W  sp isach  d iecezja lnych  oby­
dwaj n ie  figurują, gdyż n ie posiada li p rz y d z ia łu  do duszpasterstw a, a w dom u 
rudzk im  jezu itó w  ty lko  k ró tk o  przebyw ali.

Jeszcze dalej w y m ien io n o  d w ukro tn ie  nazw isko  ,,B altazarek". Ksiądz te n  n a ­
zyw ał się B alcarek , w zn iem czen iu  p isa łb y  się „B altza rek".

U w aga ogólna

G dy au to r  cytuje n iem ieck ie  testy , często czyni to  u ryw kam i tak , iż cy ta t 
w yrw any  z k o n te k s tu  n ie  tw orzy  n iem ieck iego  zdan ia , s tąd  nie oddaje sensu. 
P a trz  str. 24, p rzyp. 25; str. 31, przyp. 43; str. 70, przyp. 83; str. 74, przyp. 99; 
str. 79, p rzyp. 121; str. 79, przyp. 124; str. 228, przyp. 143.

Są jeszcze dwa tem aty , na k tó re  n a le ż a ło b y  A u to row i odpow iedzieć: spraw a 
n iew p ro w ad zen ia  nabożeństw  polsk ich  oraz spraw a volkslist. W yczuw a się, iż 
A u to r czyni zarzu t, że na te re n ie  diecezji katow ick ie j s tosunkow o n iew ielu  
księży a re sz to w a n o , zbyt w ielu  w pisano  n a  v o lk s lis tę , a b iskup  A dam ski m ia n o ­
w a ł w ik ariu szy  g en e ra ln y c h  N iem ców , k tó rzy  n ie chcie li dopuścić do polskich 
nabożeństw . ,

W idać , że A u to r n ie  z n a ł i n ie  z a p o z n a ł się z w aru n k am i panu jącym i w ów czas 
n a  G ó rn y m  Śląsku. P rzede  w szystkim  z a p o m n ia ł o tym , albo n ie w iedz ia ł, że na 
te re n ie  tu te jszym  m ieszk a ło  w okresie m iędzyw ojennym  o k o ło  100 000 zdek la­
ro w a n y ch  N iem ców  — kato lików . Część ty c h  osób p o ch o d z iła  z ro d z in  n ie m ie c ­
k ich  u rzęd n iczy ch , a część to  osoby zn iem c za łe  przez tu ta j is tn ie jące  szko ły
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n i e m ie c k i e  tz w . „ m n i e j s z o ś c io w e "  i  i n n e  n i e m ie c k i e  in s t y t u c je ,  i s t n ie ją c e  tu t a j  
n a  p o d s t a w ie  K o n w e n c j i  G e n e w s k ie j ,  k t ó r a  w y g a s ł a  d o p ie r o  w  1937 r o k u  i  z a ­
s t ą p io n a  z o s t a ł a  u m o w ą  D e k l a r a c j i  M n ie j s z o ś c io w e j .  N i e  b r a k ł o  t a k ż e  o só b  
p r z e k u p io n y c h  p r z e z  w ó w c z a s  d z ia ł a j ą c y  „ V o l k s b u n d " .  S t ą d  w e  w s z y s t k ic h  
w ię k s z y c h  m ia s t a c h  o d b y w a ł y  s ię  p r ó c z  p o l s k i c h  n a b o ż e ń s t w  —  j e d n o ,  a  tu  
i  ó w d z ie  n a w e t  d w a  n a b o ż e ń s t w a  n ie m ie c k i e  t j .  z  k a z a n ie m  i  ś p ie w e m  n i e m ie c ­
k im .  N a b o ż e ń s t w a  n i e m ie c k i e  i s t n i a ł y  w  69 p a r a f ia c h ,  c o  z e s t a w io n o  w  b ro s z u ­
rz e  Die seelsorgliche Betreuung der deutschen Katholiken in der Diözese Kato­
wice, 1934.

J u ż  o d  p o c z ą t k u  i s t n i e n i a  d ie c e z j i  k a t o w ic k ie j  N i e m c y  w  sw e j p r a s ie  a t a k o w a ­
l i  b is k u p ó w  o j a k i e k o l w i e k  d r o b n e  c z y  n a w e t  p o z o r n e  o g r a n ic z e n ie  n i e m ie c k i c h  
n a b o ż e ń s tw .  C z y n i l i  to  n ie  t y lk o  w  sw o je j p r a s ie  t u t e j s z e j  a le  i  z a g r a n ic z n e j .  
W  la t a c h  1926/7 c z u ła  s ię  K a p i t u ł a  K a t o w ic k a  z m u s z o n a  d o  w y d a n i a  b ro s z u rk i  
s t a n o w ią c e j  o d p o w ie d ź  n a  a r t y k u ł  o g ło s z o n y  w  w ie d e ń s k im , ,  N e u e s  R e i c h ” p t. 
D a s  M a r t y r i u m  d e r  d e u t s c h e n  K a t h o l i k e n  in  P o l e n ” —  o p is u ją c y  r z e k o m e  o g ra ­
n ic z e n ie  n a b o ż e ń s t w  n i e m ie c k i c h  w  d ie c e z j i  k a t o w i c k ie j .  S w o ją  o d p o w ie d ź  
K a p i t u ł a  z a t y t u ł o w a ł a  „ D i e  W a h r h e i t  ü b e r  d a s  „ M a r t y r i u m "  d e r  d e u t s c h e n  
K a t h o l i k e n  in  P o l e n "  ( P r a w d a  o „ m ę c z e ń s t w ie ”  n i e m ie c k i c h  k a t o l ik ó w  w  P o ls c e ) .  
B r o s z u r k a  l i c z y ł a  40  s t r o n  d ru k u .

P o n ie w a ż  w  l a t a c h  1933/4 n a  p o d s t a w ie  p o d o b n e j  a r g u m e n t a c j i  r o z p ę t a n o  n a  
Ś lą s k u  O p o ls k im  w a lk ę  z  n a b o ż e ń s t w a m i  p o ls k im i ,  w y d a ł a  K u r i a  D ie c e z ja ln a  
w  K a t o w ic a c h ,  z e  w z g lę d u  n a  K o n w e n c ję  G e n e w s k ą  o ra z  b r z m ie n ie  a r t y k u łu  
29 K o n k o r d a t u  R z e s z y  z  W a t y k a n e m ,  b ro s z u rę  (36 s t r o n )  —  w y ż e j  ju ż  w s p o ­
m n ia n ą  —  w y k a z u ją c ą  f a k t y c z n y  s ta n  n a b o ż e ń s t w  n i e m ie c k i c h  n a  t e r e n ie  d ie ­
c e z ji k a t o w ic k ie j .

A r t y k u ł  29 n ie m ie c k ie g o  K o n k o r d a t u  m ó w i ł ,  ż e  n ie  —  n ie m ie c k a  m n ie js z o ś ć  
k a t o l ic k a  w  R z e s z y  n ie  b ę d z ie  c o  d o  m o w y  o jc z y s te j  w  n a b o ż e ń s t w a c h ,  w  n a u c e  
r e l ig i i  i  c o  d o  z w ią z k ó w  r e l ig i j n y c h  g o rz e j t r a k t o w a n a ,  a n iż e l i  t r a k t o w a n a  
b ę d z ie  m n ie js z o ś ć  n ie m ie c k a  w  d a n y m  k ra ju .

B r o s z u r a  Die seelsorgliche Betreuung der deutschen Katholiken w y d a n a  
b y ł a  w  j ę z y k u  t a k ż e  f r a n c u s k im  L'action pastorale parmi les catholiques alle­
mands dans la dioecèse de Katowice i  r o z p ro w a d z o n a  z o s t a ł a  m ię d z y  p la c ó w k i  
d y p lo m a t y c z n e .

Z a u w a ż o n o ,  ż e  b r o s z u r y  n a  j a k i ś  cz a s  o d n io s ł y  s w ó j s k u te k ,  t y m  w ię c e j ,  że  
i  n a  t e r e n ie  k a t o w i c k im  c z y n io n o  p rz e z  P o l a k ó w  p r ó b y  r o z b ic ia  n a b o ż e ń s tw  
n ie m ie c k ic h ,  a le  r a c z e j  w  c e la c h  r e w a n ż o w y c h .  J e d n a k  w  l a t a c h  1938/39 w a lk a  
w y b u c h ł a  n a  n o w o  n a  Ś l ą s k u  O p o ls k im  i  to  z  w i e l k im  n a s i le n ie m .  R o z p o c z ę to  
l ik w id o w a ć  n a b o ż e ń s t w a  i  r o z b i ja ć  j e  w  p r a w ie  c z y s to  p o l s k i c h  p a r a f ia c h ,  co  
p o c ią g n ę ło  r e a k c ję  s p o łe c z e ń s t w a  n a  t e r e n ie  p o ls k im  i  d o p r o w a d z i ło  d o  r o z b i ­
j a n i a  n a b o ż e ń s tw  n i e m ie c k i c h  n a  t e r e n ie  t u t e j s z y c h  k o ś c io łó w .  P o n ie w a ż  k r ę g i  
te j w a lk i  b y ł y  c o r a z  sz e rsz e , b is k u p  A d a m s k i  c z u ł  s ię  z m u s z o n y  d o  c z a s o w e g o  
z a w ie s z e n ia  u ż y w a n ia  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  w  n a b o ż e ń s t w a c h ,  o c z y m  p o w ia d o ­
m i ł  k s ię ż y  i  w i e r n y c h  o k ó ln ik ie m  z  d n ia  29. V I .  1939 r. a  w i ę c  k r ó t k o  p r z e d  w y ­
b u c h e m  w o j n y  s k a s o w a n o  d e  fa c to  n a b o ż e ń s t w a  n ie m ie c k ie .  J a k a  b y ł a  r e a k c ja  
p r a s y  n ie m ie c k ie j ,  m o ż n a  o d n a le ź ć  w  g a z e t a c h  n i e m ie c k i c h  o w y c h  d n i.

W s p o m n ie ć  n a le ż y ,  ż e  n a  t y m  t e r e n ie  b y ł y  n i e m ie c k ie  ( K o n w e n c ja  G e n e w s k a )  
s z k o ły  z a r ó w n o  p o d s t a w o w e  j a k  i  ś r e d n ie ,  w y c h o d z i ło  k i l k a  b o j o w y c h  n i e ­
m ie c k i c h  d z ie n n ik ó w ,  n a  c z e le  a g i t o w a ł a  „ K a t t o w i t z e r  Z e i t u n g " ,  b y ł  „ O b e r ­
s c h le s is c h e r  K u r i e r "  i  „ A u f b r u c h ” w  B ie ls k u .  D o  te g o  N i e m c y  p o s ia d a l i  d o  o s ta t ­
n ie j  c h w i l i  s w o je  o r g a n iz a c je  p o l i t y c z n e .  W  te j w a lc e  n i e j e d n o k r o t n ie  K o ś c ió ł
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zm uszony b ył brać niejako odpow iedzialność na siebie. Tutaj była zu p ełn ie  
inna sytuacja, aniżeli w Poznańskiem , gdzie procent N iem ców  b ył znacznie niż­
szy i gdzie takiego zagadnienia nie było. N a teren ie śląskim istn ia ło  w ięc, co 
do nabożeństw , wyjątkowe przeczulenie. Ponow ne w prow adzenie nabożeństw  
polskich  byłoby znów bezsprzecznie w prow adziło walkę na teren kościelny. 
Rany świeże nie b yły  jeszcze zabliźnione i n a leża ło  się obawiać, że będzie to 
w alka bezwzględna, n iezależna od zarządzeń w ysokich  czynników. Zresztą 
w dalszej konsekwencji b yłoby to prow adziło do rozbicia na k ośció ł polski 
i k o śc ió ł niem iecki, co było zam ierzone przez w ład ze n iem ieckie, a co okazało  
się w Poznańskiem  fatalne. Byłoby doprowadziło do w yłow ien ia  tych, co na 
takie nabożeństw a uczęszczają, a przecież i volkslista grupy trzeciej nie była  
gwarancją na przyszłość, gdyż osoby te traktowano podejrzliwie. To nie dawało  
obywatelstwa jak grupa I i II, lecz m ogło u lec „od w ołaniu ” — ,,auf Widerruf"·. 
Że okupant zam ierzał Polaków w yłow ić, w idać także z przytoczonego przez 
Autora na str. 133 zarządzenia w ładz niem ieckich, które zezw alało na śluby, p o­
grzeby i chrzty w języku polskim, ale dom agało się zarejestrowania tego żąda­
nia w k ościelnych  księgach m etrykalnych. Podobnie b yło  z nauką religii na 
tutejszym  teren ie, gdzie prezydent Springorum w piśm ie do Kurii z dnia 2. III. 
40 r. IIKi/I poi. oświadcza, że na żądanie rodziców — w ychow aw ców  — m oże 
być nauka przygotowawcza do spowiedzi i Kom unii św. udzielana po polsku, ale 
m usi istn ieć spis tych dzieci zawierający imię, nazwisko, datę urodzenia oraz 
nazwiska i adresy rodziców  w zględnie w ychow awców . N a końcu jest zdanie, 
że on (prezydent) zastrzega sobie każdochwilow y wgląd w te spisy. (Ich b e­
halte mir die jederzeitige Einsichtnahm e in diese V erzeichnisse vor"). (Por. Sz. 
str. 155/156)

Którzy rodzice chcieli narazić się na taką kontrolę i który kapłan  ch cia ł się do 
ew entualnych  szykan rodziców przyczynić? Z wyżej opisanych faktów i żądań  
wynika, że przy nabożeństw ach polskich nie b yłoby się obeszło bez szykan. 
Zresztą sam Sziling cytuje na str. 163, 184 i 186 ostre zakazy uczestniczenia  
w nabożeństw ach polskich i na str. 186 sam mówi, że zakaz ten  dotyczył nawet 
IV grupy volkslisty. Zakaz ze str. 186 jest z daty 20. VI. 1941 r. Gdy w ięc p o ­
ważna część ludności posiadała  vo lk slistę , w prow adzenie tych nabożeństw  b yło  
narażeniem  w ielu  w iernych. Zresztą dla chcących w polskim  nabożeństw ie k o­
n ieczn ie u czestn iczyć istn ia ła  dla w iernych terenu diecezji katowickiej m ożli­
wość. M ianow icie tramwajem czy pociągiem  do Sosnowca, Będzina, Czeladzi itd. 
na pew no nie dalej, jak um ożliw ione to b yło  w tzw. W arthegau. (M ożna także 
b yło  uczestn iczyć w nabożeństw ach cichych odprawianych tu i tam po kapli­
cach).

Sprawa nabożeństw  p olsk ich  nie była tak prosta, jak się autorowi w ydaw ało . 
N a jego korzyść m ożna przyznać, że nawet część biskupów zarówno polskich  
w Gen. Gubernii, jak i n iem ieckich  nie potrafiła tutejszego stanowiska zrozu­
m ieć. D opiero obszerne przedstaw ienie sprawy z dowodami doprowadziło do zro­
zum ienia, że nie m ożna b yło  Polaków katolików oraz księży narażać na n iep o­
żądane konsekw encje. Tu nie decydow ała jedna osoba, ale większy zesp ół 
księży. M ożna w końcu autorowi postawić jedno pytanie: czy zaprowadzenie 
nabożeństw  polskich, a· co za tym szło rozdzielenie k ościo ła  na polski i niem iecki 
w W arthegau dało coś polskości? Ten pożytek b ył chyba bardzo wątpliwy. 
O sobiście, przebywając niejednokrotnie w czasie w ojny na tym terenie, słysza­
łem  same uwagi negatywne. R ozm awiałem  w tym czasie kilkakrotnie 
z ks. biskupem Dym kiem . Zawsze podkreślał: brońcie się jak m ożecie przeciwko
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ta k iem u  rozbiciu , bo p rzecież  oni n ie  w ym yślili tego , aby polskość po p ie rać , 
wzgl. P olakom  u ła tw ia ć  — ale w w iadom ym  celu, aby w szystko co polskie 
uchw ycić i u su n ąć . Z resz tą  w iem y, że w P o zn ań sk iem  — ja k  to  sam Sziling 
p rzed staw ił — m niej w ięcej je d e n  polski k o śc ió ł p rz y p a d a ł n a  pow iat. Któż 
m ógł w ięc w polskim  nabożeństw ie  uczestn iczyć? To b y ły  pozory  po lsk ich  n abo ­
żeństw . R ozum iem y, że kom uś n ie p rzebyw ającem u na tym  te re n ie , tru d n o  za­
aprobow ać stanow isko  zaję te  p rzez w iększość duchow ieństw a.

Co do nauk i relig ii w y b rn ię to  na tu te jszym  te re n ie  w w iększości parafii w iej­
skich w te n  sposób, że t łu m a c z o n o , ob jaśn iano  dzieciom  po polsku. Stąd począ­
tek  b y ł n iem ieck i, n a s tę p n ie  ob jaśn iano  po polsku. P o d o b n ie  by ło  ze spow ie­
dzią dzieci, k tó re  że g n a ły  się po n iem ieck u  sto sunkow o  g ło śn o , spow iadały  po 
polsku i k o ń cz y ły  n iem ieck im  przeżegnan iem .

Jak  dzieci o r ie n to w a ły  się w ty c h  p ro b lem ach  językow ych , w idać by ło  z wy­
padku, k tó ry  m ia ł m iejsce, k iedy  sam ochód, k tó rym  je c h a ł  W ikariusz  G en e ra ln y  
u leg ł aw arii. W ikariusz  G e n e ra ln y  zw rócił się do p rzy p a tru jąc y ch  się ch łopców  
po po lsku  w spraw ie ew e n tu a ln eg o  m ech an ik a , w ów czas c h ło p c y  go ostrzegli, 
że nie p ow in ien  ta k  g ło śn o  po polsku  m ówić, bo w n a s tęp n y m  b u d y n k u  mieści 
się policja. Zresztą, po n iew aż  w szystkie dzieci by łego  w ojew ództw a śląskiego 
uczęszczać m u sia ły  do n iem ieck ie j szko ły  podstaw ow ej, w obec tego s to sunko­
wo szybko o p an o w a ły  język  n iem ieck i.

Jeśli chodziło o volkslisty, nie bez w pływ u b y ły  już  p o p rze d n io  opisane sto ­
sunki tj. o dp raw ian ie  n ab o żeń s tw  n iem ieck ich , dalej ja k  sam  A u to r na to  w ska­
zuje — m asow o w pisyw ano na n ią  p o d  kon iec  1943 i w r. 1944, a w ięc kiedy ko ­
niec w ojny już  się zb liżał. Swój w pływ  m ia ły  je d n a k  tak że  in n e  okoliczności. 
D yrek to r volkslist w K ato w icach  b y ł kato lik iem . P on iew aż p o s ia d a ł córkę 
um ysłow o upośledzoną , a ra to w a n o  ją  przez um ieszczen ie  jej w k lasztorze, więc 
jeśli o księży ch o d z iło  u w ażał, aby ich  gorzej n ie  tra k to w a n o  od św ieckich  — 
ja k  się to  m ówi — szed ł na rękę. N aw et w ów czas, gdy gestapo  n ie k tó re  przypadki 
zakw estionow ało  (p. Sziling str. 90 przypis 161), on p ro s ił p rzez drugich  o do ­
sta rczen ie  m u argum en tów , np. u  Ks. prof. dr. J. Je lity , by łego  dzia łacza p le ­
biscytow ego, w y sta rc zy ł arg u m en t, że p u b lik o w a ł swoje p rac e  naukow e w języku 
n iem ieckim . W ypadk i tru d n e  trz y m a ł d y rek to r n ie z a ła tw io n e  u  siebie w biurku, 
aż do nadejścia  fron tu . P iszący te  słow a k ilk a k ro tn ie  z n im  p e r tra k to w a ł i do ­
s ta rc za ł „a rg u m en tó w ". M oże k to ś  pow iedzieć, że ta k ie  p o stęp o w an ie  by ło  n ie ­
w łaściw e — ale czy n a leży  p racę  w yniszczen ia n a ro d u  o k u p an to w i u ła tw iać? 
Poza tym , jeśli chodzi o vo lkslisty  na tu te jszym  te re n ie , — sposób postępow ania  
adm in istracy jnego  b y ł o d ręb n y  od in n y ch  te ren ó w , ja k  np. w Sosnowcu, Będzi­
nie, — gdzie w zyw ano za pom ocą afiszy do zg łaszan ia  się o zaliczen ie na volks- 
listę. Tutaj — a ta k  b y ło  w m oim  i kolegów  w ypadku  — p rzy n ie sio n o  do dom u 
form ularz do w y p e łn ien ia . O ryg ina lne  pism o n a d b u rm is trza  jeszcze posiadam . 
W ystosow ano je  na m oje nazw isko i adres przez d z ia ł vo lkslist w K atow icach . 
Bezsprzecznie tu te jszy  d y rek to r  vo lkslisty  p rzy c zy n ił się, że m niej w ięcej dwie 
trze c ie  księży zaszeregow ano  do grupy  tzw. III „obyw atelstw o do od w o łan ia" 
(auf W iderruf). O czyw iście k to  ch c ia ł, m ógł ty c h  fo rm ularzy  n ie  w y p ełn ić  — 
ale te n  b r a ł  na siebie ew e n tu a ln e  konsekw encje. Tylko ry c h ły  kon iec  w ojny je  
pow strzym ał. N ie w y p e łn ia li ich  księża, k tó rym  g ro z iło  e w e n tu a ln e  p o w o łan ie  
do w ojska oraz tru d n o  s tw ie rdzalna  liczba s ta rszych  k ap łan ó w . Oczywiście, 
im  kon iec  w ojny b y ł bliższy — tym  łatw iej■ by ło  uzyskać zaśw iadczenie p o m o c­
nicze w ystaw ione przez N iem có w  dla swej ob rony  przy  vo lkslistow ych  k ło p o ­
ta ch . N a je d n o  n a le ż a ło b y  zw rócić uwagę, że g rupa vo lkslisty  często nie odpo ­
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w iad ała  w łaściw em u przekonaniu danej osoby. Sziling raczej stawia znak 
rów ności — przyjęty na vo lk slis tę  równa się N iem cow i. Jest to absolutnie fa ł­
szywe postaw ienie sprawy i w iem y, że ani w ład ze Polski Ludowej, ani nawet 
N iem cy  takiego znaku równania nie stawiali, gdyż w ielu  osobom nie dowierzali 
i volkslista od aresztow ania nawet przy drobnych przew inien iach  nie chron iła .

O cena dokonana przez Autora jest zresztą tak różna i n iejednolita, że na str. 
92 sam pisze: „C harakterystyczne jest to, że mimo przekonania okupanta o pa­
triotycznym  nastaw ieniu  w iększości kleru Diecezji Katowickiej i jego wrogości 
w obec N iem iec, w pisano w iększość duchow ieństw a polskiego na niem iecką  
listę narodowościow ą. Z ałożen ia  teoretyczn e nie zn a laz ły  w ięc p e łn ego  potw ier­
dzenia w praktyce".

Jak się w ład ze Polski Ludowej na ten  problem  zapatryw ały, wynika z uwag 
m oich  do str. 115. Zresztą b y ły  wypadki, że odm ów iono volkslisty (np. Ks. prob. 
Fudała, Ks. dr J. Tom ala i inni). Jednym  na odw ołan ie dano kategorię IV. Innych  
np. Ks. Serafina po odm owie z miejsca w ysied lono do Gen. G ubernii (1942). 
Zresztą w sprawie volkslist ks. biskup Adam ski — którego Autor kilkakrotnie 
cytuje — już obszerniej swego czasu się w ypow iedział. Tenże tem at porusza tak­
że Ks. M aroń w artykule swoim o dekanacie m ysłow ickim  w „Studiach” t. III.

W  tej sprawie należy uwzględnić w iele m om entów . N a leży  w iedzieć, że Pola­
cy z N iem cam i na tutejszym  teren ie, choć się ścierali ale i spotykali. N iem cy, nie 
m ieli w w iększości w ypadków swoich duszpasterzy, ale obsługiwali ich w tym  
okresie m iędzyw ojennym  prawie bez wyjątku księża Polacy. D latego N iem cy  
zorganizow ani w stow arzyszeniach kościelnych  często bronili sw oich duszpa­
sterzy, chociaż nie byli to N iem cy. Takie interw encje b y ły  za Ks. dr Szramkiem, 
Ks. D ziekanem  C zem pielem  i innym i. Często bywało tak, że w obrębie rodziny, 
osoby zam ieszkałe w zględnie p ozosta łe  na Śląsku niem ieckim , p osiadały  obywa­
telstw o n iem ieck ie i sądziły, że mogą pom óc swoim  krewnym czy znajomym. 
Zresztą osoby urodzone na Śląsku niem ieckim  często korzystały  z faktu urodze­
nia się tam że i w m aw iały w ładzom , że posiadają obywatelstwo Rzeszy i takież 
zaśw iadczenia faktycznie szczególnie w pierwszym  okresie — zyskiw ały. Także 
przyłączen ie tzw. ,,Altreichu" tj. miast i p ow iatów  Bytom, Zabrze, Gliwice, 
a w ięc części diecezji w rocław skiej5, gdzie zam ieszkiwali sami reichsdeutsche  
do regencji k atow ickiej m iało  swój w pływ  na traktow anie ludności całej re­
gencji. - . -

Poza tym  przyłączen ie terenów  byłej Kongresówki, tj. z w ojew ództw a k ielec­
kiego i krakowskiego w yszło  na dobre m ieszkańcom  części górnośląskiej. Tam  
m ożna b yło  sobie pozw olić na m owę polską i nabożeństw a polskie. Tam to 
N iem ców  nie raziło , gdyż to nie b y ły  tereny n iem ieck ie, co autor na str. 122 
potwierdza, i stąd z biegiem  czasu napór tam łagod n ia ł, podczas gdy w części 
górnośląskiej za m ów ienie po polsku p ła c iło  się karę pieniężną, o ile się zaraz 
fizycznie nie oberw ało. R obotnicy katedralni przechodzący ulicą w Im ielinie 
otrzym ali m andaty p ien iężne.

Różnorodny był skład regencji katowickiej pod w zględem  politycznym  i ko­
ścielnym . Schodziły  się tutaj części p ięciu  diecezji o ludności bardzo się różnią­
cej, bo pochódzącej z trzech zaborów. Słusznie autor zauw ażył na str. 19, że 
do tego d oszły  specyficzne warunki gospodarcze panujące na Śląsku w czasie 
wojny; N iem cy  nie m ogli sobie pozw olić na u sun ięcie tak wiekiej liczby w y­

5 Nie wspomina o tym ani Sziling, ani ks. Śmigiel w artykule „Władze kościelne 
1939—1945”, patrz Kwartalnik Prawno-Kanoniczny 1971, nr 3—4. -
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kw alifikow anych pracow ników , d la tego  sięgali po  te rro r , pub liczne w ieszan ie 
itp ., a oczyszczenie te re n u  przesuw ali na k o n iec  w ojny.

K ończąc te  m oje uw agi f  u z u p e łn ie n ia  do książki Szilinga oraz reasum ując, 
chc ia łbym  podkreślić , że bezsp rzeczn ie  książka ta  uw ieczn ia  w iele z m e to d  pos­
tęp o w an ia  w ład z  o k u p an c k ic h  na op isanych  przez n iego  te re n a c h . Szkoda je d ­
nak, że A utor n ie jed n eg o  z te re n u  katow ick iego  nie sp raw d ził p rzed tem , a bez­
k ry tyczn ie  za innym i p o w ta rz a ł, co w arto ść  książki obniża i da pow ód do k ry­
tyki. Spodziewam  się, że dane do tyczące in n y c h  obszarów  są dok ładn iejsze .

Jak o  k ońcow ą uw agę ch c ia łb y m  przy toczyć i pow tó rzyć za Szilingiem 
zdan ie  ze str. 128, że ,,W ład z e  kośc ie lne  d z ia ła ły  często  pod  silnym  nacisk iem  
w ład z  n iem ieck ich  i ogólnej sy tuacji"  — co z p rzy to c zo n y c h  przez n iego i tu  
dodanych  dok u m en tó w  ja sn o  w ynika.
A  je d n a k  w K urii katow ick ie j p ra c o w a ł tak i zespó ł, iż m ożliw e b y ło , że w k an ­
ce larii i jej b iu ra c h  p rzy b o czn y ch  rozdaw ano  ad resy  k s ię ż y  i św ieckich  przeby­
w ających w obozach, aby n a  te  a d re sy  w y sy łan o  paczk i żyw nościow e z parafii. 
Osoby, k tó re  ta k ą  w y sy łk ę  paczek  n a  zap leczu  K urii o rg an izo w ały  i n ie jedną  
paczkę tam  pakow ały , jeszcze żyją. Żyją jeszcze księża, k tó rzy  tak ie  paczki zor­
gan izow ane przez p raco w n ik ó w  K urii katow ick ie j, w o b o za ch  reg u la rn ie  otrzy­
mywali.

C zytając książkę Szilinga uw ażn ie, w yczyta się nie ty lko  w ielkość presji oku­
pan ta , ale i to , że na dyp lom atycznym , k u n k ta to rsk im  i m askującym  się postępo^ 
w an iu  w ładz k o śc ie ln y ch  zy sk a ł nie tylko Kościół, ja k  nam  to  Sziling n a  str. 
135 p rag n ie  w m ów ić.

O sąd au to ra  jest, jeśli o d iecezję k a to w ick ą  chodzi, n ie s te ty  n iespraw iedliw y 
i n ie k o m p e ten tn y , gdyż A u to r n ie  z a p o zn a ł się z ak tam i tego  okresu  znajdujący­
m i się w tu te jszej K urii D iecez ja lnej, stąd  o p e ro w a ł w ięcej a r ty k u ła m i publi­
cystycznym i, an iżeli d o k u m en tam i, w zględnie d aw ał sw oistą in te rp re ta c ję .

W  odn iesien iu  do diecezji ka tow ick ie j, K ośció ł w czasie okupacji — jak  zaw­
sze w. h isto rii — w czasie ucisku  i te rro ru  obcego s ta ł  się sc h ro n ie n ie m  n aro d u  
oraz b ro n ił go p rzed  w yniszczen iem  biologicznym . W raz z ludem  robo tn iczym  
i ro ln iczym  b ro n ił  tak że  ca ło śc i dóbr m a te ria ln y ch , p rzem y słu , k o p a lń  i hu t. 
W łaśn ie  w czasie okupacji z a is tn ia ło  niezw ykle in ty m n e  w ew n ętrzn e  p o rozu ­
m ien ie  m iędzy duchow ieństw em  a ludem  śląskim . C h o d z iło  o to  by p rze trw ać 
burzę  przy  najm nie jszych  s tra ta c h  b io log icznych . Tej o rgan icznej je d n o śc i — 
żeby nie pow iedzieć g en e ra ln e g o  spisku — nie zd o ła li rozw alić  N iem cy -h ite ro w - 
cy. Stąd w roku  1945 PRL p rz e ję ła  G ó rn y  Śląsk n ie po m n ie jszo n y  an i narodow o 
an i gospodarczo . T en  Śląsk s ta ł się zw orn ik iem  odbudow y now ej Polski.

Zdrajcy, k tó rzy  m ieli n ieczy ste  sum ienie , a ta k ic h  n igdzie n ie  b rak , uciekli 
p rzed  frontem  radz ieck im  do N iem iec  w zgl. ja k  najdale j n a  zachód . Zaś spraw ę 
zaw in ionej czy n iezaw in ionej vo lkslisty  z a ła tw iły  pierw sze w ład ze  polskie na 
Ś ląsku  z w ielkim  um iarem  i w yrozum ien iem  sy tuacji, bardzo  spraw iedliw ie, 
idąc po linii ro z ró żn ie n ia  ow ych 4 katego rii.

S tanow isko A u to ra  w obec K o ścio ła  k a to lick iego  w P olsce je s t — n ie s te ty  — 
najjaśniej ok reślone na str. 29 przypis 37, gdzie tak ie j d o k o n a ł O n. oceny: 

„O b o k  n iew ątp liw ych  zasłu g  K o śc ió ł K ato lick i w P olsce z a p isa ł na swoim 
koncie  rów nież w iele b łę d ó w  i często naw et p ro w a d z ił p o lity k ę  antypolską. 
N ega tyw na ro la  K o śc io ła  K ato lick iego  w h is to rii Polski z o s ta ła  z u p e łn ie  p o ­
m in ię ta  w w ypow iedziach , ■ m e m o ria ła c h  itp . przyw ódców  h itlerow sk ich" . 
T em u tw ie rd zen iu  S z ilin g a  ch c ia łb y m  p rzec iw staw ić  o ce n ę  tegoż stosunku  

K ościo ła  do p ań stw a n a p isa n ą  w „T y g o d n ik u  P ow szechnym " przez śp. S tan is ła ­
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wa G rabskiego , tego  k tó ry  tw o rzy ł k o n k o rd a t m iędzy  P olską a S tolicą A posto l­
ską. W  arty k u le  ,,Ja k  za w ie ra łem  k o n k o rd a t"?  (Tygodnik Pow szechny  n r 22ifc
z dn. 30. V. 1971 r.) czy te ln ik  znajdzie ocenę  d ia m e tra ln ie  inną, n ap isan ą  przez 
p ro feso ra  U n iw ersy te tu  Lwowskiego i W arszaw skiego , ek o n o m istę  spo łecznego , 
p o lity k a  i h is to ry k a , z m arłeg o  w 1949 roku.

W a rto  dwa zd an ia  G rabsk iego  p rzy toczyć: an i m iędzy  R zeczpospolitą  p rzed
ro zb io ram i, an i m iędzy  n a ro d e m  polskim  po  ro zb io rac h  a K ościo łem  K ato lick im  
n ie b y ło  żad n y ch  zatargów . N ie  ty lko  n a ró d  polski s ta ł  zawsze w ie rn ie  przy 
K ościele K ato lick im , ale i K ośc ió ł K ato lick i s ta ł  w ie rn ie  przy  n aro d z ie  w n a j­
cięższych, jak ie  przeżyw aliśm y te rm in a c h " .

O to  n ie b ag a te ln a  ró żn ica  ocen!
Ks. H ila ry  G w óźdź

K s . S t a n i s ł a w  M a z i e r s , k i ,  P R O L E G O M E N A  D O  F IL O Z O F II PRZYRODY 
IN S P IR A C JI A R Y STO TELESO W SK O -TO M ISTY C ZN EJ. Lublin  1969, T ow arzys­
tw o N au k o w e K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelskiego s. 240

Od k ilk u d z iesięc iu  la t toczy  się dyskusja n ad  ep istem olog icznym  i m e to d o lo ­
g icznym  s ta tu sem  filozofii p rzyrody , będącej k o n ty n u a c ją  m yśli a rty sto te leso w - 
sko -tom is tycznej. E cha tej dyskusji zn a jd o w ały  do tąd  swój w yraz n a  naszym  
te re n ie  je d y n ie  w n ie liczn y ch  a r ty k u ła c h  o g ła szan y ch  w p erio d y k ach  n a u k o ­
w ych. P ierw szą po lską pub likac ją  książkową, k tó ra  podejm uje ca ły  kom pleks 
z zak resu  m etodo log ii filozofii p rzy rody  je s t p rac a  ks. S tan is ław a M aziersk iego  
pt. „P ro leg o m en a  do filozofii p rzy rody  insp iracji a ry s to te le so w sk o -to m is ty cz -  
n e j" . W  p rac y  te j, ja k  czy tam y we w stęp ie, „chodzi n ie  ty le  o po lem ikę na t e ­
m a t m etodo log ii kosm ologii ze w spó łczesnym i to m istam i, ile o k o n stru k ty w n ą  
p ró b ę  o p raco w an ia  m eto d o lo g iczn eg o  „ s ta tu su ” filozofii przyrody , w k tó rego  
ram a ch  po m ieśc iły b y  się zag ad n ien ia  najczęśc iej p o ru szan e  w p o d ręc zn ik a ch  
kosm olog icznych  oraz o p rzy czy n ien ie  się do rozw iązan ia  szeregu kw estii, g łó w ­
n ie  o c h a ra k te rz e  m eto log icznym , k tó re  są p rzed m io tem  kon trow ersji w śród  to -  
m is tó w  od w ielu  la t"  (s 12).

„ P ro le g o m e n a ” dzielą się n a  cztery  rozdz ia ły , w k tó ry ch  au to r  ko le jno  om a­
w ia n as tęp u jące  te m aty : 1. p u n k t wyjścia filozofii p rzyrody , 2. jej p rzed m io t
i zad an ia , 3. m e to d a  oraz 4. s to sunek  filozofii p rzy ro d y  do in n y ch  dyscyplin  
filozoficznych i n au k  p rzy rodn iczych . D la w iększej przejrzystości i zw artości 
n in ie jszy ch  wyw odów, p re z en ta c ję  poglądów  ks. M aziersk iego  rozpoczn ie  się od 
zag ad n ien ia  p rze d m io tu  i m e to d y  filozofii p rzy ro d y  (rozdz. II  i I II) . N a s tę p n ie  
zaś om ów iony  zo s tan ie  p rob lem  s to sunku  om aw ianej dyscyp liny  za rów no  do p o ­
z o s ta ły c h  dyscyplin  filozoficznych ja k  rów nież  do n au k  p rzy ro d n iczy ch  (rozdz. 
I i IV).

P rzed m io tem  a ry s to te le so w sk o -to m is ty c z n e j są  w ed łu g  ks. M aziersk iego  byty  
m a te r ia ln e  z ich ogólnym i w łaściw ościam i i zm ianam i. T akie ujęcie p rzedm io tu  
pozw ala kosm ologii zająć się także „zb iorow isk iem  bytów  m a te ria ln y ch  jako  
c a ło śc ią  i budow ą w szechśw ia ta  jak o  zesp o łem  c ia ł znajdu jących  się w p rze ­
s trzen i i czasie" (s 112). Je s t je d n a k  rzeczą oczywistą, że b ad an iem  w łaściw ości 
bytów  m a te r ia ln y c h  oraz zjawisk i zm ian  za ch o d zący ch  w przyrodzie  zajm ują 
się tak że  n au k i p rzy ro d n icze . S tąd też  istn ieje  p o trze b a  u k azan ia  ró żn ic  w ujm o­
w an iu  w y m ien io n y ch  w łaściw ości przez pow yższe dyscypliny. A u to r n ie  stosu ­
je  tu  je d n a k  trad y cy jn eg o  ro zró żn ie n ia  n a  p rzed m io t m a te ria ln y  i form alny.


